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Niedziela rekordowych wyników piłkarskich
W. Brytania gromi Kontynent 6:1

Przymusowy postój w Pradze 
na drodze do Dublina 

Telef. od specjalnego wysłannika „Przeglądu".

— Golgota, 'golgota! — powtarza co 
chwilę płk. Mirzyński. Jak my wyje- 
dziemy a Pragi do Dublina.

Istotnie jest kłopot nad kłopoty.
Nasza ekspedycja bokserska przybyła 

do Pragi 8 maja wieczorem. Na drugi 
dzień miała wyruszyć samolotem przez 
Amsterdam do Londynu. Okazało się, że 
miejsc w samolocie nie ma i przez wie­
le dni ich nie będzie.

— W Londynie s* Targi i ruch nieby­
wały, informuje urzędnik linii lotni­
czych.

— A dla drużyny czechosłowackiej “* 
przecież miejsca, reklamujemy z łezkę 
zazdrości.

— Tak sę, ale oni zarezerwowali so­
bie miejsca już 5 maja. Dlaczego pano­
wie nie zwrócili się do nas wcześniej?

Oczywiście trudno nam wyjaśniać, że 
do ostatniej chwili nie było wiadomo, 
kiedy drużyna polska opuści granicę.

Zaczynaj* się błagania. Przecież mu­
simy jechać. Czesi wychodź* ze skóry, 
che* wszelkimi siłami przyjść z pomoc*. 
Obiecuj* specjalny samolot na sobotę. 
Natychmiast jednak wysuwaj* się trud­
ności walutowe. Za bilety trzeba płacić 
w koronach. A my mamy czeki na Lon­
dyn! Zdaje się, że w dniu 9 maja re­
prezentacyjni polscy bokserzy nie będą 
jedli obiadu i kolacji! Trzeba będzie o- 
graniczyć się do zapasów przywiezionych 
s kraju.

— Przed mistrzostwami Polski wypi­
łem 50 jajek — mówi Kolczyński. Teraz 
wiozłem Jaja do Dublina. Musiałem je 
sprzedać w Pradze.

— Co będzie z nasz* kondycję! — u- 
okarżs się Szymura. ,

Jak. się wydaje z Londynu nie będzie 
można w tym samym dniu odlecić do 
Dublina. Jednym słowem jest źle. Na­
strój »denerwowania wkradł się wśród 
naszej ekspedycji. A Czechosłowacy już 
wylecieli. Poleciało ich 6-ciu: Madloch, 
Holovic, Koudela, Torma, Rademacher 
I Liransky. Piórkowiec Hudak jeszcze 
nie ma obywatelstwa czeskiego, a Karli­
czek, jak uznano, nie ma szans.

Pogoda jest piękna, lot powinien być

Dobra klasa

Mazurek, zwycięzca w kat. V wozów 
turystycznych. Do sprawozdania na str. 3 

bajeczny. Oczywiście jeśli będzie samo­
lot...

K. Gryżewski.
★

PRAGA, 10.5 (tel. wł.). Po długich 
cierpieniach i zdenerwowaniu udało 
się wreszcie pięściarzom polskim od­
lecieć do Dublina.

Odlot nastąpił w sobotę rano, dzię­
ki nadwyraz przychylnemu stanowi­
sku czeskosłowackich linii lotniczych 
Nasza ekspedycja bokserska miała 
w Londynie złapać samolot do Dubli­
na, w najgorszym razie opuścić stoli­
cę Anglii wieczorem pociągiem, któ­
ry przybywa do Dublina nad ranem

Kto gra
w Warszawie
przeciw
Słowacji *

KRAKÓW, 11.5. (tel. wł. Kapitan 
sportowy PZPN płk. Reyman ustalił 
następujący skład Polski Północnej 
na zawody ze Słowacją w dniu 12 bm.: 
bramkarz Brom, w rezerwie Juro- 
wicz, Borucz, obrona: Barwiński, Fla­
nek — rezerwa Filek I, pomoc: Wa­
piennik II, Parpan, Kazimierczak 
(Warta), rezerwa: Jabłoński I, atak 
Hogendorf, Gracz, Cebula, Cieślik, 
Kohut, Baran, Bobula, Koczewski.

Piłkarze CSR bija Jugosławię 3:1
PRAGA, 11-5 (Tel. wł.). Piłkarstwo Czechosłowacji odniosło dzisiaj wspa­

niały triumf, który potwierdza sygnalizowaną już dawniej dobrą formę pił­
karzy. W trzecim po wojnie spotkaniu z Jugosławią Czechosłowacja z wy cię 
żyła 3:1 (2:0). Zwycięstwo było zasłużone i wywołało tym większą radość, 
że naogół Uczono się raczej z przegraną własnej drużyny.

Rozstrzygnięcie padło już przed 
przerwą, kiedy CSR zdobyła przez 
Bicana w 25-ej min. pierwszą a przez 
Cejka w 40-e{ min. drugą bramkę. Po 
przerwie udało się wprawdzie Czaj­
kowskiemu drugiemu w 10-ej min. po 
prawić wynnik na 2:1, jednak wszel­
kie dalsze wysiłki Jugosłowian nie 
dały wyniku wobec doskonałej gry 
bramkarza Horaka i uwagi obrońców. 
Bardziej szczęśliwi byli Czesi, którzy 
na 5 minut przed końcem przypie­
czętowali zwycięstwo bramką zdoby­
tą przez Bicana.

Jugosłowianie byli wprawdzie szyb­
si, jednak Czesi grali lepiej taktycz­
nie. Zastosowali oni system ,.M" w 
obronie natomiast atak grał wedle 
własnej metody odbiegającej od sza- 

Iblonu „W", co w znacznej mierze zde 
zorientowało defensywę Jugosłowian.

Zawodom, które odbyły się na sta­
dionie Sparty przypatrywało się 50 
tys. widzów. Prowadził je bardzo do­
brze sędzia radziecki Łatiszew.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

GLASGOW (Obsł. wł.). Mecz Wiel­
ka Brytania — Kontynent zakończył 
się zdecydowanym triumfem zespołu 
wyspiarskiego w stosunku 6:1 (4:1).

Na stadionie Hampden Park wo­
bec blisko 100.000 widzów wybiegły 
na boisko drużyny w składzie:

Wielka Brytania. Swift (Anglia), 
Hardwich (Anglia), Hughes (Walia), 
Macauley (Szkocja), Vernon (Irlandia), 
Burgess (Walia), Matthews (Anglia), 
Mannion (Anglia), Lawton (Anglia), 
Steel (Szkocja), Liddell (Szkocja).

Kontynent: Da Rui (Francja), Stef­
fen (Szwajcaria), Petersen (Dania), 
Carey (Irlandia), Parola (Włochy), 
Ludl (Czechy), Lambrecht (Belgia), 
Green (Szwecja), Nordahl (Szwecja), 
Wilkes (Holandia), Prest (Dania).

Od początku daje się zauważyć 
przewaga gospodarzy, Ićtórzy prze­
prowadzają ładne akcje na polu Kon­
tynentu. Gra jest piękna, szybka, obie 
drużyny walczą o każdą piłkę, jednak 
rzuca się w oczy silna dominacja pił­
karzy Wielkiej Brytanii, którzy w 
pierwszych 15 minutach mają aż 7 rzu 
tów rożnych. Pierwsza bramka pada 
w 23 min. ze strzału Manniona po po­
daniu Steele.

Kontynent podrywa się do przeciw- 
uderzenia i już w dwie minuty póź­
niej Nordahl zdobywa wyrćlwnującą 
bramkę. Gra przybiera na tempie, ale 
w krótką chwilę potem Matthews zo­
staje sfaulowany na polu karnym i 
sędzia przyznaję Wielkiej Brytanii 
rzut karny, który Mannion zamienia w 
punkt i prowadzen'e 2:1.

W 34 min. Steel podwyższa wynik 
do 3:1, a w 36 min. Mannion zdoby­
wa swą trzecią bramkę dnia strzela­
jąc nieuchronnie po przejęciu podania

Jugosławia: Monsćder, Brzozowie, 
Stankovic, Czajkowski, Chowat, Si- 
monowski, Tomasovic, Bobek, Mato- 
sic, Czajkowski II, Michallovic.

CSR: Horak, Kouserek, Senecky, 
Loudl, Jiry, Bradac, Kokstein, Sloup, 
Bican, Cejp, Pesek.

/l/astępny numer 
„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO“ 

akaże się

w piątek 16 bm. rano
i zawierać będzie m. In.: sprawozd anle z pierwszego dnia spotkania 
tenisowego Anglia — Polska o puc har Davisa, relacje z meczów o pu­
char Kałuży, oryginalne koresponde acje ze SŁ Zjednoczonych, Włoch 

1 Norwegii

środkowego Lawtona. Wynik 4:1 nie 
ulega zmianie aż do przerwy.

Po przerwie, w czasie której orkie­
stry znakomitych pułków szkockich 
Royal Scots Grey i Royals Dragons 
przygrywały marsze wojskowe, ze­
spół Kontynentu rnusiał grać pod 
wiatr. Fakt ten zwiększył jeszcze bar 
dziej przewagę Wielkiej Brytanii, któ 
ra gniotła niemiłosiernie. Tylko wspa­
niała gra Paroli na środkowej pomo­
cy i Da Rui w bramce ochroniła re­
prezentację Kontynentu od większej 
porażki. Po przerwie bywały mo­
menty, kiedy na połqwie angielskiej 
zostawał tylko bramkarz Swift, a po­
została dziesiątka hasała na połowie 
Kontynentu. Przewaga ta jednak nie 
piero w 31 min. pada dalsza bramka 
została uwidoczniona cyfrowo i do- 
dla Wielkiej Brytanii strzelona 
przez... Parolę. Była to bramka sa­
mobójcza.

Ao tej bramce Kontynent zrywa się 
znów do walki chcąc poprawić wy­
nik. Wysiłki te jednak załamują się 
na obronie Hardwick — Hughes, lub 
likwiduje je bramkarz Swift.

Ostatni goal pada w 38 min. ze 
strzału Lawtona po wspaniałej cen­
trze Matthewsa i mecz kończy się wy 
nikiem 6:1.

U zwycięzców trudno jest kogoś 
wyróżnić. Każdy gracz grał wspa­
niale, technika, taktyka i kondycja 
fizyczna były bez zarzutu. Jeśli już 
można rzucić jakieś nazwisko, to na­
leży wymienić Swifta,

NIEDZIELNE 
wyniki piłkarskie

I GRUPA:
Polonia (W-wa) ,— Szombierki 

5:3 (1:0).
Motor (Bial.) — Skra 1:5 (1:3).
Polonia (Bytom) — Polonia (Św.) 

4:1 (2:1).
KKS (Poznań)—Ognisko 14:0 (6:0).

II GRUPA:
Cracoria — ZZK (Łódź) 6:1 (4:1). 
AKS — RKU 3:2 (2:2).

Orzeł (Gorl.)—Grochów 5:0 (1:0). 
Gedania — Pomorzanin 0:4 (0:0). 

Radomiak — Rymer 4:2 (2:0).

m GRUPA:
ŁKS — WMKS (Kat.) 9:1 (4:0).
Garbarnia — PKS (Szczecin) 8:0 

(4:0),
KKS (Olsztyn) — Tęcza (Kielce) 

5:7 (3:4).
Czuwaj — Warta 2:4 (0:1).

W zespole Kontynentu nad poziom 
wybiło się dwu zawodników: Parola 
i Da Rui.1 Reszta jednak nie wiele im 
ustępowała i wykazała wielkie serce 
do walki. Chociaż gracze kontynen­
tu mieli trudności językowe, to jed­
nak znaleźli wspólny język — język 
piłkarski, który łączył tych przedsta­
wicieli 9 narodowości i uczynił z nich 
zespół groźny dla każdej drużyny pań­
stwowej z jedynym wyjątkiem Wiel­
kiej Brytanii.

Czy zachwycę 
Europę?

LONDÏN, (Obsł. wł.) — Anglia usta­
liła już skład swej reprezentacji pił­
karskiej, która po meczu z Kontynen­
tem uda się na tournee po Europie.

W czasie tournee rozegrana zostań* 
dwa spotkania: ze Szwajcarią w dniu 18 
maja i z Portugali* 25 maja. ,

Ekipa angielska wyjedzie w składsic: 
Swift, Scott — Hardwick, Wright — 
Franklin — Lowe, Finnley — Carter— 
Lawton — Mannion — Langton. Jsko 
rezerwowi wyjadą jeszcze: Matthews, 
Hagan, Mortensen, Taylor i Robinson.

Na starcie trzeciego powojennego Biegu Narodowego w Warszawie w ub. nio- 
dzielę stanęło na starcie 138 biegaczy z całej Polski. Na str. 6-ej zamieszczamy 

sprawozdanie z biegu.

To chyba rekord!
„Ognisko“ zgaszone w Poznaniu 0 :14 (0:6)

POZNAŃ, 11. 5. (Tel. wł.) KKS (Po­
znań) — KKS Ognisko (Siedlce) 14:0 
(6:0).

Bramki zdobyli: Białas, Anioła, Wiś- 
niewski i Polka.

W zespole Ogniska trudno kogoś vy- 
róźnić bowiem drużyna gra wyjątkowo 
słabo. Gdyby poznaniacy zdobyli się na 
większy wysiłek, wynik byłby wyższy. 
W napadzie poznańskim najlepiej wypa­
dli Białas i Anioła, doskonale sekundo­
wali im skrzydłowi Polka i Breja, słab­
szy natomiast był Wiśniewski, który 
zwłaszcza do przerwy psuł dużo pozycji. 
Defensywa KKS wobec kilku niegroź­
nych ataków gości nie miała trudnego 
zadania.

Od pocz*tku gry atak poznański rusza 
pod bramkę gości i już w 3-ej minucie 
Anioła ładnym strzałem uzyskuje pierw- 
sz* bramkę. Od tej chwili gospodarze 
opanowuj* całkowicie boisko. Bramki 
padaj*: w 14 min. przez Wiśniewskiego, 
w 17-ej przez Białasa, w 30-ej przez Bia­
łasa, w 38-ej przez tego samego i w 44 
przez Aniołę.

Dzwonkowski 
wygrywa

Bieg Narodowy

Zwycięzca Biegu Narodowego, miody 
zawodnik Dzwonkowski z Włocławka 

wpada na metę.

Pierwsze minuty po przerwie zmusza­
ją znowu bramkarza gości do ożywionej 
działalności, a w 4-ej min. już jest 7:0 
(Anioła), i

Odtąd przewaga KKS-u jest miażdżą­
ca, a dalsze bramki padają w następują­
cej kolejności: w 5-ej, w 15-ej, w 17-ej, 
w 18-ej, w 37-ej, w 40-ej i w 41-ej min. 
Zawody prowadził wzorowo p. Nowako. 
wski z Warszawy.

Staniszewski 
biega 800 m. 
2:04,7

Na boisku Akademii W. F. odbyły 
się zawody wewnętrznne, w których 
osiągnięto kilka niezłych wyników.

Dysk: Rogowski 35,49, Bondarczuk 
34,29. Wzwyż Rogowski 166; 800 tn
startujący poza konkursem Staniszew­
ski osiągnął 2:04,7; kuła Rogowski 
13,34; oszczep Abramowicz ^3,50
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Czy Wisła
jest w porządku?

chwili Wisła 
gawodnków. 
Wągrami, na

Kapitan PZPN płk. Reyman wy­
znaczył do reprezentacji Polski Po­
łudniowej trzech zawodników kra­
kowskiej Wisły Kohuta, Gracza, 
Wapiennika II.

Niemal w ostatniej 
odmówiła wysiania 
Uzasadnienie: mecz z
który PZPN dał zezwolenie. Argu­
ment bezsprzecznie watki, który 
byłby napewno wz ęty pod uwagę.

Dziwi więc tylko fakt, że zawia­
domienie nastąpiło na pięć mnut 
przed dwunastą i postawiło kapi­
tana PZPN w sytuacji przymuso­
wej. A mieszka on również w Kra­
kowie i jest łatwo osiągalny.

Nie mamy powodu posądzać kie­
rownictwa Wały o złośliwość w 
stosunku do kapitana PZPN, je­
steśmy raczej skłonni krok ten oce­
nić, jako pociągnięcie taktyczne. 
Miało ono zapewne zapobec ew. 
wyższej interwencji, która przy­
chylając się zasadniczo do moty­
wów krakowskiego klubu mogłaby 
ewent. zażądać zrezygnowania przy 
najmniej z jednego gracza np. Ko­
huta.

Pilnowanie interesów klubowych 
jest rzeczą chwalebną. Istnieje je­
dnak wypadki wyższej konieczno­
ści nad którymi nie wolno przecho­
dzić do porządku. Istnieją też obo- 
wązki lojalności w stosunku do 
pewnych ludzi.

O ile nas pamięć nie myli z na­
zwiskiem Henia Reymana (czy tyl­
ko Hen'a?) łączą się najpiękniej­
sze karty T S. Wisła I Czyżby za­
pomniano o tym w Krakowie? — 
Radzilibyśmy przewertować kroni­
kę klubową.

Wysokocyfrowe wyniki w Krakowie Kowa niespodzianka Radomiaka
Garbarnia bije pocztowców, Cracovia-kolejarzy i Rymer przegrywa 2:4 (0:2)

KRAKÓW. 11.5 (Tel. wł.). Garb«r- 
nia — PKS (Szczecin) 8:0 (4:0). Nie­
dziela przyniosła w Krakowie aż dwa 
spotkań a o wejście do ekstra klasy. 
Na pierwszy ogień poszła Garbarnia, 
która na własnym boisku rozegrała 
przed południem zawody z Poczto­
wym KS ze Szczecina bijąc go 8.-0 
(4:0). Wynk odpowiada przebiegowi 
gry i stosunkowi sił. Outsider trzeciej 
grupy nie przedstawia naraz e żadne­
go przeciwnika i jest dopiero zadat­
kiem na kiedyś może dobrą drużynę. 
Szczeciniacy są bardzo ambitni, grają 
spokojnie i fair nawet gdy przegry­
wają wysoko.

Garbarnia, która obecnie nie jest 
jeszcze ciągle
PKS 
większej dyspozycji strzałowej na- 
pastn’ków, Garbarnia mogła nawet 
uzyskać wynik cyfrowo o wicie wyż­
szy. Zdobytymi bramkami podzielił 
się cały atak, grający bez kontuzjo­
wanego w Łodzi Nowaka.

Do pauzy padły 4 bramki ze strza­
łów: Majerana, Skrzyńskiego i Igna- 
czaka. po pauzie PKS próbował ata­
kować, lecz bezskutecznie. Piąta 
bramka padła z karnego w 24 min., 
zdobył ią Rakoczy. W ostatnch 15 
minutach bramki uzyskali: Ignaczak, 
Skrzyński i Parpan. Sędzia Reden z 

' Przemyśla. Widzów zaledwie około 2 
tys.

w formie pokonała 
bez większego wysiłku. Przy

★
KRAKÓW, 11.5 (Tel. wł.),

' tU - ZZK Łódi 6:1 (4:1).

Znacznie więcej zainteresowania ' 
, wzbudził drugi niedzielny mecz o 
wejście do Ligi pomiędzy Cracovią a I 
ZZK Łódź, gromadząc przeszło 5 tys. 
widzów. Stawka tego meczu była 
szczególnie dla Cracovii ważna, gdyż 
ewentualna przegranna mogła być za- 

______________________ _____________ grożeniem pozycji w dalszych roz- 
Oo sprawozdania t meczu piłkarskiego grywkach Cracovia jednakże zawody 

Lublin — Radom wkradł tlę błąd: za- rozstrzygnęła na swoją korzyść zwy- 
miast „nejsł&btzi) linią drużyny lubel­
skiej" powinno być „najlepszą linią dru­
żyny lubelskiej była pomoc".

został b. reprezenntacyjny gracz Pol­
ek, Kubiński rozpoczął zatem swoją 
pracę pod dobrym żnak'em. Wpraw­
dzie ogólne zdziwienie wywołało 
wstawienie Jabłońskiego 1 do ataku, 
ale darowano mu to szybko, gdyż 
atak strzelał i zdobył aż 6 bramek, 
tracąc jedną z winny obrony i Rybi­
ckiego, to też nawet tak wysoki wy­
nik był sprawiedliwym wykładnikiem 
sił walczących drużyn’ Jedyną za'e- 
tą ZZK była tylko bojowość i szyb­
kość, lecz zato dużo luk w drużynie 
i nieskoordynownana gra całego ze­
społu n e mogło przynieść żadnego 
sukcesu drużynie łódzkiej. Natomiast 
niemile raziła ostra gra zawodników 
ZZK, a szczególn e Gwoździńskiego w 
obronie.

Feralny dzień miał Różankowski 
Eugeniusz, który został kontuzjo­
wany już w 13 min. gry. Zniesiono go 
z boiska, na które wrócił po kilku 
minutach, a po przerwie kulejąc, grał 

' a raczej statystował początkowo na 
środku ataku, późn’ej na prawym 
skrzydle, a w ostatnim kwadransie 
opuścił boisko, aby już więcej nie 
wrócić. Kontuzja Różankowskiego 
zdaje się jest poważniejszą. Cracovia 
odniosła zupełnie zasłużone zwycię­

stwo. była jako całość lepsza o klasę 
od ZZK, a n'ektóre płynne zagrania, 
jakkolwiek niewykończone przypomi­
nały dawne czasy.

Zawody rozpoczęły się od samobój­
czej bramki Cracovśi (G ędłek — Ry­
bicki), która przyniosła niespodz'e- 
wane prowadzenia ZZK. W 3-ej mi­
nucie Bobula wyrównał, a w 11-ej 
m'n. bomba Parpana i 25 m przynosi 
prowadzenie Cracovii. Odtąd gra to­
czy się ze stają przewagą Cracovii. 
Wyrazem tego są dwie dalsze bramk 
do przerwy. Trzecią strzela Różan- 
kowski w 30-ej m n., a czwartą Sze- • rYs- Matloch, Pawletko, Motyka, Mar 
liga w 44-ej, zresztą ze spalonego, któ 
rego sędzia nie zauważył.

Po pauz’e obraz gry się nie 
nia. Cracovia w dalszym ciągu 
waża i w 12-ej min. Jabłoński 
dania Dycjana po p’ęknej akcji zdo­
bywa piątą bramkę. W 21-ej min. 
bramkarz ZZK Depczyński zderza się 
nieszczęśliw e z Jabłońskim 1 i zosta­
je zniesiony z boiska. Do końca za­
wodów zastępuje go Pisarczyk. Znów 
następuje przerwa w grze, gdyż Gwoź 
dz ński fauluje Babulę. W 36-ej min 
Różankowski opuszcza boisko 1 do 
końca Cracovia gra w dziesiątkę. W 
44-ej m n. Szeliga ustala wynik za­
wodów 6:1. Sędzia Szowała z Często 
chowy — za mało był energiczny i 
zdecydowany.

|

zmie- 
prze- 
z po-

Rymer przegrywa 2:4 (0:2)
RADOM, 11.5. (tel. wł.). Mecz po- kę. Od tej chwili miejscowi prze- 

między Radomiak;em a niepokonaną chodzą do generalnego ataku, uzy- 
dotychczas drużyną Rymer ze Śląska skując przewagę, której wynikiem jest 
zakończył się sensacyjnym zwycię- 2-ga bramka, strzelona tuż pod po- 
stwem drużyno radomskiej w stosun- przeczkę przez Gniewka.

Po przerwie lekką przewagę uzy- 
Adał“’ skują goście. W zamieszaniu pod- 

---- ( b-amkowym Motyka strzela z kilku 
Górski, kroków, uzyskmąc dla Rymera pierw 
'---------- 1 szą bramkę. Przewaga ślązaków

trwa nadal, mimo tego jeden z nie­
bezpiecznych wypadów Radomiak» 
kończy się bramką, uzyskaną prze» 
Więtaszka Gra staje się coraz bar­
dziej wyrównana. Z jednego a lica- 
nych wypadów do pięknej kombinacji 
♦rAlfcl ataku Więtaszek strzela 4-tą 
bramkę.

Pod koniec na skutek panu!ącego 
upału, gra traci wyraźnie na tempie. 
Pod sam koniec meczu z rzutu wol­
nego, b tego tuż spoza linii pola kar­
nego, Franke zdobywa 2-gi punkt dla 
gości. Radomiak do przerwy grał 
tlskcnsle, wyróżnili się obaj boczni 
pomocnicy oraz cały atak, który W 
w tei fazie zawodów grał b skutsca- 
nie W diużynie Rymera trudno ko­
goś wctóźnlć. jest to bowiem zespół 
wyrównany i bez słabych punktów.

Sędziował p Wideryński z Często­
chowy. Widzów około 7 ty».

ku 4:2 (2:0)1
Radomiak: Ciupa (Pasek), / 

czyk, Szewczyk. Malaszewski, Rusi- 
nowicz. Kopeć. Gniewek, I 
Więtaszek. Grządziel, Czachor.

Rymer: Morawiec (Przybylski). Pa-

czyk, Kaftaniok, Franke, Wilczek, Ja 
nik. Łuska.

Pierwsze minuty przynoszą lekką 
przewagę ślązakom. Radomiak ata­
kuje niebezpiecznymi wypadami, z 
których jeden kończy sią ręką gości 
na polu karnym. Rzut karny egze­
kwuje Grządziel, zdobywa’ąc 1-ą bram

SKRA (Cz rs’och owa) 
-WSOTOR 5:1 *3:1)

BIAŁYSTOK. 11.5. Itd. wł.) 
Spotkanie dwu outs derów gru­
py I-ej zakończyło s'ę zdecydo 
wanym zwcięstwem często­
chowskiej Skry nad miejsco­
wym PKS Motor w stosunku 
51 (3:1). Sędziował p. Sznajder 

i z Warszawy.

Szombierki to nie przebierki
Craco- „Polonia0 jednak wygrała pewnie 5:3 (1:0)

BYŁ to wcale interesujący mecz dywała jednak dogodnych sytuacji do PRZEWAGA — BEZ REZULTATU 
Żywy, cały czas prowadzony w «trzału, gdyż każdy « napastników |

szybkim tempie. Okazało się, że war- uzyskuje widoczną przewagę w polu
szawska „Polonia" trafiła na przeci- . dliwiona zwłaszcza była groźna lewa Tempo doskonałe Ataki czarnych 
wnika, stosującego ten sam styl gry ** r‘*‘ J*’'! c ’ * ' ...
Dewiza — naprzód i strzał. Goście 
wcale nieźle sobie poczynali, choć 
ustępowali mistrzowi technicznie, ffrą 
głową i kondycyjnie. Po przerwie Po-

• lonia była świeższa.

I Szomb erki: jasno czerwone ko- 
' szulki, białe spodeńki, b'ałe ' getry 
Skład: Wó'ęicki. Kalus, Czernik. Bo- 

j zelik, Czapko, Jaskóła, 
pionka, Krasówka, Kapan, 
skł.

Polonia: czarne koszulki, 
deńki. Skład: Sosnowski, 
nfak. Gierwatowski. Wołosz, Brzozow 
ski. Jagodziński. Przepiórka, Jaźnic- 
ki, Świcarz, Szutarz, Ochmański.

Goście do przerwy utrzymali 
szczytny wynik dzięki doskonale za­
stosowanej taktyce krycia przeciwni­
ka. „Polonia", która miała w tym o- 

ka na początku 2-ej r. i Żmudzki w kresie zdecydowaną przewagę w po- 
półciężkiej Jęczm‘onkę w pierwszej lu i akcje iei wcale s.-ybko dochodzt- 
minucie. Ogólny wynik 15:1 dla CKS , ły do bramki przeciwnika, nie znal-

Ifecz
5-ciu nokautów

CZĘSTOCHOWA, 11.5 (Tel. wł.) 
Ósemka Śląska zaprezentowała się b. 
słabo Wyniki techniczne: w w. papie­
rowej Zw’erzchlejski (CKS) pokona! 
na punkty Wąsa, w muszej Szerszeń 
(Naprzód) okazał się dość groźnym 

.przeciwnikiem dla Strychalskiego, 
i walczył szybko, jednakże uległ na 
punkty. Nokautem w 2-ej rundzie za­
kończyło się spotkanie Frymusa (CKS) 
w koguc’ej z Delągiem. Jeszcze szyb­
ciej zakończyła się walka w wadze 
piórkowej — Chudy (CKS) znokauto- 
iwał w pierwszym starciu Metsnera. 
I Najładniejszym spotkaniem meczu 

Bytomska zwyciężyła świdnicką 4:1 (2:1) była walka w lekkiej Marcniak —

BYTOM, 113 (Teł. wł). Polonia 
(Bytom) — Polonia (Świdnica) 4:1 
(2:1). . •

Sędziował, p. Bukowski z Radomia 
Widzów ok 6 tys. Bramki zdobyli: 
Matyas, Kozak, Kazimierowicz, Wi­
śniewski — dla gospodarzy i Kusz dla 
gości.

Polonia Bytom: Raszczuk (Madej­
ski); Salik, Marosz; Sulkowski, 
Szmidt, Sumara; Kazimierowicz, Ma- 
tyae, Pierożyński, Kozak, Wiiuiew- 
eki.

Polonia Świdnica: Andrzejewski 
(Nowak); Szymański, Ślęzak; An‘oł, 
Kierżolt, Ziżka; Kusz, 
cher, Mincer, Maniura.

W pierwsze) połowie 
chaotyczna. W 1S min. 
zostaje Salik i od tej 
darze grają w dzies*ątkę. 
m'n. za rękę obrońcy na polu bram­
kowym gospodarzy sędzia dyktuje 
rzut karny, który Kusz zamienia na 
bramkę dla gości.

Z kolei kontuzjowany zostaje bram­
karz gospodarzy Raszczuk. W 34 m’n. 
Matyas z solowego przeboju wyrów­
nuje. W 38-ej min. kontuzjowany zo­
staje bramkarz świdnicki Andrze­
jewski. W 39-ej min. Kozak i 25 m 
wspaniałym strzałem zdobywa prowa­
dzenie dla gospodarzy.

Po przerwie Polonia Bytom zagra­
ła o wiele lepiej, przeprowadzając 
ładne technicznie ataki. Bramki w 
tym okresie zdobyli: yr 23-ej min. Ka- 
zim erowicz i w 25-ef min. Wiśniew­
ski.

Na wyróżnienie u gospodarzy za­
sługują Szmidt. Kozak i Sul kowski; u 
gości — Kusz. Poza tym w drużynie 
Świdnickiej „wyróżniali się" ostrą 
grą Majcher, Ziżka i Anioł.

Osobny rozdział należy się sędzie­
mu spotkania, który nie umiał opano­
wać sytuacji na boisku, wydając nie- 
zFczoną ilość mylnych orzeczeń. Wy­
nik jego sędziowan:a — to długa 
absencja na boisku kontuzjowanych 
Sa'ika i Raszczuka z Polonf Bytom 
oraz Andrzejewskiego z Polonii Św’d-

Od pierwszego gwizdka Polonią 
uzyskuje widoczną przewagę w polu,

T. Mai.

«■

c:ężając 6:1 (4:1). Nowy kierownik 
sekcji piłkarskiej Cracovii, którym

Dwie Polonie grały na kości
nica Poza tym lżej kontuzjowani by­
li Kazimierowcc 1 Sumara.

i Po meczu gracze gospodarzy, łącz­
nie z milicją musieli odprowadzić aę- 
dzego do szatni, broniąc go przed 
rozgoryczoną publicznością.

■ Einhorn, która zakończyła się rettl- 
sem.

I W

CKS 
ków 
nera

I

pozostałych wagach pięściarze 
znokautowali swo’ch przeciwni- 
— Warwa» w półśredniej Hflb- 
w 2-ej r., Berg w średniej Grzyb

Kiersz, Maj-

gra brutalna, 
kontuzjowany 
chwili gospo- 

W 28-ej

PAFAWAA MOWAMI WA ŚLĄSKU
WROCŁAW. 11 V. (te'. wl) W "•»•łl' 

I w niedzielę odbyły się ąostępujęce me­
cze o mistrzostwo klasy A-. Pe-la-xg — 
Promień 1:1 (5:1), Barycz - Odra 0:0 (0 J). 
WMKS - Burza 4fl (1:0), IKŻ - Oaz 52 
(2:1), Pafawag — TUR (Strzelin), 4:3 (2:0) 
TUR — Kamionna Góra 2:2 (1:1). Ruch (1®. 
lenia Góra) — Len Wałbrzych 3:1 (2:1>

W mistrzostwach klasy A okręgu Dolno 
śląskiego w pierwszej grupie prowadzi 
zdecydowanie zespól Pafawagu, który n: 
24 gry zdobył 25 punktów. W drugie) gru­
pie faworytem Jest Victoria a Sobleclne.

Wista 
odnalazła 
formę

KRAKÓW, 11. 5. (Tel. wł.) JFlsla -- 
DVSC (Debrectyn) 5:2 (4:1), Kombi-' 
nowana drużyna piłkarska Debreczyn 
VSC zasilona graczami Szolnoku, Tórek- 
eesu i Donakesai po dwóch ładnych zwy 
cifstwach w Bytomiu i Bielsku — w 
Krakowie odprawiona została przez Wi­
słę wynikiem 2:5 (1:4). Przez boisko 
Wisły powiał w sobotę znów prawdziwy 
futbal, którego tak bardzo spragniona 

i jest wybredna tutejsza publiczność. Za­
wody nie tylko przyniosły wielki suk­
ces niepokonanej w tym roku Wiśle, 
lecz zadowoliły wymagania.

Po pięknej na wysokim poziomie sto­
jącej grze, Wisła odniosła zasłużone 
zwycięstwo w wysokim stosunku bram­
kowym. Bohaterami meczu był Jurowiez 
w bramce i Gracz w ataku, strzelec 
czterech bramek i motor całej drużyny.

Wisła zagrała jeden ze swoich najlep­
szych meetźw. W pierwszej połowie za­
wodów zaszachowała w zupełności Wę- 

! grów, rozstrzygając zawody na ewoją 
korzyść. Dopiero po pauzie obraz gry 

' się zmienił i Węgrzy rozpoczęli rozpa­
czliwe ataki, ażeby za wszelką cenę po- 

' prawić niekorzystny dla nich wynik. — 
I Doskonale spisujące się trio obronne 
i Wisły pozwoliło Węgrom zdobyć jedną 
tylko bramkę i to już przed końcem 

: zawodów.
Bramki dla Wisły zdobyli: Gracz 4, 

Kohut 1, dla Węgrów —> środkowy na­
pastnik Nagy i lewy łącznik — Kiss n.

W drużynie węgierskiej grało dwóch 
graezy i reprezentacji Węgier oraz 3-ch 
zawodników z reprezentacji Budapesztu, 
co tymbardziej uwypukla wartość sukce­
su Wisły.

Zawody prowadził doskonale Chruś­
ciński.

★
Wyniki o mistrzostwo kl. A: Tarno­

wie — Zwierzyniecki 2:0 (0:0). Bram­
ki: Roik I i Pirych I. Zwycięstwo Tar- 
nowii zasłużone. Łobzowianka — Ła- 
giewianka 0:0. Groble — Chełmek 3:2 
(1:1).* ’

W niedzielę Chełmek pokonał Podgó­
rze 2:0 (1:0),

Fuks, Cze- 
, Burkow-

białe spo- 
Szczepa

za-

Hebda szczęśliwym ojcem
Skonecki w charakterze turysty

Wczorajsza gry pokazowe r>a centra 
nym korci* „Legii" nie byty zbyt Inter» 
sujęca zwłaszcza wobec absencji Sko 
neckiego i Hebdy. Na'ełalo zresztą przy 
puszczać Iż obaj cl qracze nie bąd» 
chcieli się demonstro "ać Anglikom.

Skonecki zresztą bez zezwolenia kpi 
sportowego p. Herbsta wyjechał sobie 
na wycieczkę w okolice podmiejskie I In. 
go nieobecność jest raczej nieu'prawłed:l- 
wioną. Hebda powrócił dopiero z ł.crlz1 
jut jako szczęśliwy ojciec ślicznej córc-t 
kl, tkwiąc całą ubiegłą noc przy lótku 
żony. Jest usprawiedliwiony.

W pierwszej «grze pokazowel Ko.śczak 
„zniszczył" Olejnlszyna 4:4. 6-1. Cieszy »as 
że Kończak ma Jut piłkę szybszą I sil­
niejszą.

strona: Ochmański, Szularz - a Świ- ,uną do lioi, bramkowej sprawnie ta 
jednak napastnicy trzymani snahotni-carza „zablokowano" zupełnie.

Inna rzecz, że czarni zamało grali cl, w7du,„|ą łlrxa|, anemiczne htk 
Ochmańskim. Zapominali o nim i li- ojece]nc 
nia pomocy i Swicarz, grający 
przerwy wyłącznie z Szularzem, któ-l 
ry był zresztą wyjątkowo słaby Wi- 
doczn e po przebytej chorobie ten nie 
wątpliwie utalentowany napastnik 
przechodzi spadek formy.

Linia pomocy tym razem niezła,; 
choć Brzozowski mógłby celniej po­
dawać, a 
do piłek, 
dziński.

Obrona 
bry.cwał Szczepaniak, zwłaszcza po 
przerwie Zapasowy bramkarz Sos- 
nowsk! na ogół pracował 
choć dwie bramki mógłby 
Rcb-nzonady były wyraźnie 
ne.

do

Wołosz szybciej dochodzić 
Troił się za nich Jago-

dobra, przyczyn) tym razem

dobrze 
obronić 
spóźnio-

Notujemy: 4 m Jaźnicki — pop­
rzeczka. 5 m — Szularz tut obok słup 
ka, 10 i li m ten sam górą o centy­
metry I tuż obok słupka. 13 m Sze •- 

■ paniak wolny bezpośredni — prze- 
strzelony. 14 m niesamowite zamiesza 
nie pod bramką Szombierek. 18 m 
znów Jaźnicki przestrzeliwuje 20 a 

| i róg dla mie:scowych.
Szombierki zaczynaią się potrorhn 

' odgryzać, uzyskuiąc róg w 31 m Po­
lonia iednak znów ataku>e Przebóf 
Śwloarza, zdawało się nieuchronne 
bramka — pudło. Tut przed przer­
wą nareszcie Świcarz wjeżdża do 
bramki, a obrońca dobiła piłkę we 

i własną siatkę Przerwa 1:0 dla „Po* 
, lonłi“.

ZŁOTA SERIA POLONII

W 2 m. po przerwie szybki Kra­
sówka dobrze wypuszczony strzel»

FUKS NA TORZE
Szombierki mają ){az. Zabrakło im 

go wprawdzie po przerwie, ale. gdy 
„Polonis" eyta chwały przy 5:1 — 
popuściła, szybki atak gości natych- zdaleka. Sosnowski zapóźno robin* 
mias: petrafił się ^odgryźć.

Ponadto goście strzelali. Celnie, nie 
celnie, ale strzelali, ciągle A strzały 
maja wcale groźne Motorem akcji 

W drugiej grze Jadwiga Jędrzejowska zaczepnych był dobry technik, śród- 
w parze z Ksawerym Tloczyńsklm wygrało fc nBpałnil( Krasówka. natomiast 
przeciw deblowi mętklemu Boldo*«kł r . i t » •
Olejnlszyn 4:4, 1:4. 4:4. Jędrzejowska po j oewnego rodzą u r.welacią był pr.-(

■woskrzvd’nwy, młodziutki, filigrano-, 
wv — Fuks.

Ten szybki i wcale nieźle zaawan- później ten sam przechodzi efektów 
sowany chłopaczek wiele krwi na- nie niema’ pół boiska i strzela ostro 
psuł G!erwatow«kiemu. który nie zaw 
sze. zwłaszcza przed przerwą umiał 
sob’e dać z mm radę Fuks ms zadat­
ki na rasowego skrzydłowego

Pomoc pracowita, po przerwie zu­
pełnie zawiodła stwarzane duże lu­
ki Obrona niezbyt pewna, choć szyb 
ka. Bramkarz dobry.

zachwycić jaszcze nls 
Wygrana mixta to raczol lnt»'l- 

gentnle grajjcogo Ksawerego no I b. sla 
bo grających przeciwników.

★
Czwórka Anglików: Mottram, Barton con­

tra Palsh. Butler trenowała wczonj rów­
nież w g. V 4j — 1». Doskonale wypadl 
Palsh, dobrze Mottram I Butler na| lablo) 
Sarton Zresztą trening robiony byl spa­
cerkiem I o niczym właściwie nie móarl 
Wydaje się Jednak, te Barton nie jest w 
formie I gdyby zagrał w singlu — szanse 
nasze rosną. (s)

dobala się. ale 
mogła

' zonuie 1:11 Miejscowi rusaają całą 
parą — użytkując koleino 2 rogi Pięk 
ną główkę śwlcarsa ratuje w oatat* 
niej chwili obrońca. Wreszcie mocny 
strzał Jażnickiego trafia w poprzecz­
kę, ale świcarz przytomnie dobija 2:1. 
Duża przewaga „Polonii", grającej ten 
kwadrans doskonale 22 m piękny 
strzał Swicarza 3:1, w parę minutI

’ nie niema! pół boiska i strzela ostro 
4:1. W 30 m. Jaźnicki silnym „taca«* 
rem" podwyższa stan na 5:1.

„Polonia" zwalnia tempo i natych­
miast jest odpowiedź. W 37 min. Cze- 

i pionka strzela pewnie i jest 5:2, a F 
dwie nfnuty późnie) maleńki Fuks 
mija Gierwatowskiego i oto mamy 5:3. 
Polonia znów przyspiesza tempo, ale 

i wyniku już nie udaje się jej zmienić, 
i Wspaniały strzał Szularza kończy ten 

ciekawy mecz. Sędziował czuinie p. 
Latosiński. Widzów ok. 6000, (g),

I--------------------------------------------------- —
Zabawa w kotka i myszkę
ŁhS deklasuje WMKS 9:1 (-&gO)T)óbre wyniki

ŁÓDŹ, 11. 5. (Tel. wł.) ŁKS — Mili- puszczonych 9-ciu bramek, wywiązywał Baran strzela zdaleka w sam róg, bram- ! _ _

cyjny KS Katowice 9:1 (4:0). Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Baran 3, w 
tym jedną z karnego, Łącz 3, Hogendorf 
2 w tym jedna z karnego i Łuć I 1. Dla 
Milicyjnego honorowy punkt zdobył My- 
dłowski. Widzów ponad 5 tys. Sędzio­
wał p. Maślak a Poznania.

ŁJCS: Pisarski, Włodarczyk, Łuć II, 
Czyżewski, Karolak, Pegza, Hogendorf, 
Baran, Łuć I, Łącz, Sidor.

Milicyjny: Sobik, Ruda, Krause, Po­
piołek, Kłos, Kałużny, Biela, Wróbel, 
Mydłowiecki, Hartwich, Placek.

Oczekiwaliśmy po szumnej reklamie, 
że mecz Milicjantów z ŁKS-em stać bę­
dzie na dobrym poziomie, tymczasem 
sam wynik wskazuje na układ sił, a 
trzeba powiedzieć, śe łodzianie mogli 
wygrać w znacznie wyższym stosunku. 
Goście katowiccy nie istnieli przez peł­
ne 90 minut. Na dobrą sprawę nawet ten 
honorowy punkt nie był zbyt zasłużony. 
Jedynym pełnowartościowym zawodni­
kiem był lewy obrońca, Krause. Po 
przerwie, widząc beznadziejność swych 
wysiłków i on dostosował się do pozio­
mu swych kolegów. Bramkarz, mimo

karz paruje na róg, z którego Łącz gło- W BydCfOSZCXy 
wę zdobywa drugą bramkę. W 39 min.' 
rzut karny za rękę obrońcy śląskiego

się bez zarzutu xe swego zadania.
Łodzianie byli o dwie klasy lepszym 

zespołem. Bramkarz Pisarski nie miał 
wprawdzie wiele okazji do wykazania ( egzekwuje Hogendorf i podwyższa wy- 

i swej formy, bronił jednak bardzo spo- nik na
kojnie i pewnie. Rzut karny, podykto- 1 głowę podanie Sidora i Hogendorf 

| wany sa faul Włodarczyka, Pisarski o- i woleja zdobywa czwartą bramkę.
Po pauzie w 10 min. Mydłowiecki zdo­

bywa honorową bramkę dla gości. W 
15-ej min. Łącz podanie Barana zamie­
nia głową na piątą bramkę. Natychmiast 
po grze od irodka lewy łącznik śląza­
ków solowym biegiem dostaje się na 
pole karne i tu zostaje sfaulowany przez 
Włodarczyka. Rzut karny. Strzela go 
Mydłowiecki — pięknie obronił Pisar- _ _  __
ski. W 18 min. Łącz zdobywa zzóstą , HKSj 7>9 ,ek 2) ęp-jJczyńAi (Brda) 
bramkę, w 26 min. Łuć I rehabilituje . 3) Lewandowski (HKS) 8,0.
się za wiele kiksów, strzelając pewnie 
do siatki. W trzy minuty później Baran 
z podania Hogcndorfa pięknym strza­
łem podwyższa wynik na 8:1. Od tej

W ramach lekkoatletycznych wiosen- 
nych mistrzostw Bydgoszczy osiągnięto 

3:0. W 44 min’ Łącz przedłuża !zere« d°bOch "3™**», które z uwagi 
f x na początek sezonu, są tym cenniejsze. 

(Szczególnie czasy sprinterów: Buhla l 
Grzanki zasługują na baczniejszą uwa- 
KR-

100 m: 1) Buhl (HKS) - 11,1 «eh.
2) Grzanka (HKS) — 113- 3) Białkow­
ski - 11,5.

1 500 m: 1) Nowak (HKS) -4.514 
min. 2> Weinberg (HKS) — 4 36,4 min.
3) Finkclstem (HKS) — 4.43,1.

I 60 m młodzików: 1) Buczkowski

bronił brawurowo. W linii obrony Wio- i 
darczyk przewyższał tym razem zdecy­
dowanie swego partnera Lucia II. Łącz­
nie a pomocą, gdzie trudno wyróżnić 
kogokolwiek, formacje te stanowiły dla 
ślązaków mur nie do przebycia. W na­
padzie bardzo dobrze wypadł Łącz. Wy­
kazał zdecydowany ciąg na bramkę i 
szybką decyzję strzałową. Baran w dru­
giej zwłaszcza połowie, grał wyraźnie 
„w chodzonego“ i zmarnował kilka o- 
kazji. Hogendorf w drugiej połowie so- 
sta! kontuzjowany i kulejąc wyłączał się 
z gry. Ani Łuć' na środku napadu, ani 
tym bardziej wprost beznadziejny Sidor 
nie potrafili dostosować się do poziomu 
swych partnerów. j bramką gości. Na minutę przed końcem |

Serię bramek otworzył w 11-ej mlnu- Baran z podania Lucia ustala wynik ( szka (HKS) 5,62 m. 
cio Baran, wykorzystując pewnie rzut spotkania, 
karny sa faul Kałużncgo. W 35 m:n.|

3.000 m: 1) Osiński (HKS) 9.33,4 
min. 2) Kurowski (HKS) 9.36,0.

u» -- Oszczep: 1) Lubojewski (HKS) 47,70
d>wiUUgr7Toczy \if “wyłącznie pod’™- Maciejewski -7^5 m.

Skok w dal: l) Buhl 6(36 m. 2) Gru-

200 m: 1) Grzanka 23,0 sek. 2) Buhl 
23,1 sek. 3) Białkowski 23,4 sek.I
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S. Gostontski

ll-gą rundę rozgrywek o puchar Davisa
rozpoczyna spotkanie Anglia-Polska wobec całej 

echo saś jej
sportowej opinii polskiej, 
pójdzie daleko w świat.

15 17 maja w Warszawie
DO 20 maja ma być ukończona li ga 

runda rozgrywek o puchar Davisa 
w strefie europejskiej.

Pierwszą, w której walczyło 8 państw 
(patri załączoną tabelę) mamy już poz.i 
Robą. Przeszła ona bez większych nie­
spodzianek. De ich rzędu możnaby Jo 
pewnego stopnia zaliczyć zwycięstwo 
Czechosłowacji nad Szwecją w Malino. 
Okazało się, że jednak Drobny stanął na 
poziomie i wyłącznie dzięki niemu Cze- 
chosłowacy «dobyli potrzebne 3 punkty, 
przechodząc do Ii-ej rundy. Belgia łatwo 
uporała się z Luksemburgiem, podobnie 
jak Szwajcaria z Grecją. Egipt wyelimi­
nował Hiszpanię, przyczym Hiszpanie 
zdobyli niespodziewanie 2 pkt. ostatnie­
go dnia.

Drugą rundę rozpoczyna spotkanie 
Anglia — Polska. Do chwili, kiedy pi- 
azeany te słowa nie jest ustalone, czy 
Tłoczyński przyjedzie, ezy też nie nale­
ży już liczyć na jego udział w spotka­
niu i Anglikami. O ile Wiemy czynione 
są nadal starania by Ignas jednak przy­
jechał, choćby to miało być w nadcho­
dzącą środę, 14 b. m. (w tym bowiem 
dniu przylatuje samolpt RAF-u z Londy­
nu). Przyjazd Spychały jest raczej zu­
pełnie nieaktualny.

KŁOPOTY ZE SKŁADEM
Rozmawialiśmy o tych kłopotach z 

kpt. sportowym naszej drużyny, p. Herb­
stem. Jeśli przyjedzie Tłoczyński, p. 
Herbst zamierza do singla wystawić Tło-

czyńskiego i Skoneckiego. W deblu 
być może zagrałaby ta -sama para. Zale­
żałoby to od wyniku pierwszego dnia. 
Jeśli jednak Tłoczyński by nie przyje­
chał, bo i taką ewentualność należy prze 
widzieć, wówczas w singlach zagrają 
Skonecki i Hebda. I w tym wypadku 
skład debla będzie zależał od wynikn 
pierwszego dnia. Zarówno Skonecki, jak 
i Hebda bardzo ostatnio podciągnęli 
swoją formę.

DRUŻYNA ANGLIKÓW
Wprawdzie dokładny skład obu zespo­

łów podają sobie do wiadomości kapi­
tanowie obu drużyn dopiero na 24 go­
dziny przed rozpoczęciem spotkania, tj. 
w środę 14 b. m. 
jednak sądzić, że 
singlu Mottrama 
Paisha i Butlera.

Drużyna ich jest równa. Nie ma w 
niej ani wybitnych indywidualności 
(przynajmniej sądząc na podstawie te­
go cośmy widzieli) ani też luk. Wydaje 
się, że jednak najmocniejszym ich punk­
tem będzie gra podwójna i dlatego nie 
sądzimy, aby nasza para (jakby nie była 
zestawiona) mogła tn liczyć na sukces. 
Natomiast single — to raczej sprawa o- 
twarta. Ani Mottram, ani Barton (który 
na treningach w sobotę wypadł nienad- 
zwyczajnie) nie są nie do pokonania.

lek. Jest to handicap b. poważny. Ale 
pewnym wyrównaniem dla nas jest do­
ża rutyna Hebdy, który już a „niejedne­
go pieca chleb jadał“ i jego inteligen­
cja. Hebda z pewnością łatwiej znajdzie 
dla siebie właściwy system gry, któryby 
najlepiej mógł stosować w odpowiedzi 
na agresję swych przeciwników.

EGZAMIN SKONECKIEGO
Skonecki ula swym siłom, swych przy­

rodzonym zdolnościom i zapewne moż-

RESZTA RYWALI
Obok spotkania Anglia — Polska, od­

będzie się w bieżącym tygodniu jeszcze 
7 spotkań n-ej rundy o puchar Davisa.

Afryka Połd. (Sturgess) z pewnością 
upora się z Holandią, Jugosławia z Ir­
landią. Belgia będzie miała trudny mecz 
z Egiptem, lecz powinna wygrać, Cze­
chosłowacja pokona Szwajcarię, Nowa 
Zelandia — Norwegię, Francja będzie 
musiała ciężko popracować by pokonać 
Indie, wreszcie Dania powinna gładko 
wygrać a Monaco.

Szanse Francji malejq
Yvon Pétra chodzi o kulach

Francja, która w roku ub. miała je­
den z najsilniejszych Mspołów teni­
sowych w Europie, tn. in. pokonała w 
rozgrywkach o puchar Davisa Anglię 
5.*0 — dziś przechodzi pewien kryzys.

Kryzys ten powiększa jeszcze czo­
łowy gracz Francji, zeszłoroczny zwy 
cięzca Wimbledonu — Yvon Petra, 
który wskutek wypadku, rnusiał się 
poddać operacji nogi i obecnie chodzi 
o kulach. O grze Petry nie ma nara- 
zie mowy. Być może, że rozpocznie 
treningi dopiero na jesieni.

Starzy gracze francuscy kończą się, 
młodych naprawdę utalentowanych 
jakoś nie widać.

Ostatnio Francuzi, korzystając z

pobytu w Europie doborowej druźy« 
ny australijskiej, zeszłorocznego po« 
siadacza pucharu Dav:sa, rozegrali 8 
nimi w Paryżu • międzynarodowy 
mecz. Skończył gig on wysokim zwy­
cięstwem Australijczyków 5:0.

Geof Brown (A) pokonał bez wy» 
sitku Destrpmeau 6:1, 6:2 i Peltzzę 
0:6, 6:2, 6:3, J. Bromwich (A) — De« 
stremeau 6:2, 6:4 i Pelizzę 6:2, 6:2, 
wreszciee debel australijski Brom­
wich, G. Brown rozniósł Francuzów 
Destremeau — Pelizza 6:1, 6:0, 6.-0.

Był to ostatni trening Francuzów 
przed spotkan:em o puchar Davisa ■ 
Indiami, które odbędzie się 16, 17 i 18 
bm. w Paryżu, (s)

do godz. 14-ej. Należy 
Anglicy wystawię: w 
i Bartona, w deblu

Tabela rozgrywek

Backhand Skoneckiego

9.

Polska
Anglia

Pol. Afryka 
Holandia '

Mottram na treningu.

SZYBKOSCI KONDYCJA
Nie mówięe już o Tłoczyńskim, który 

miałby tn, naszym zdaniem, dwa muro- 
1 wane zwycięstwa, pokonanie obu Angli­
ków przez Skoneckiego i Hebdę leży 

. teoretycznie w grapicach możliwości na­
szych graczy. Obawiamy się jedynie: 
czy nasi gracze sprostają szybkości swych 
przeciwników i czy wytrzymają kondy­
cyjnie. Pod tymi bowiem względami 
Anglicy przewyższają nas zdaje się nie­
wątpliwie.

Trzeci wreszcie punkt to regularność. 
Już z treningów można było zaobserwo­
wać, że Anglicy popełniają mniej błę­
dów niż nasi gracze. Nadto chętnie ata­
kują i atakować umieją szybką, ostrą 
piłką. Wszystko to są walory, które na­
byli wielomiesięczną intensywną zapra­
wą, a czego nam tak dotkliwie było brak. 
Nadrabiamy te braki teraz w ostatnich 
niemal dniach, bo dopiero teraz gracze 
nasi otrzymali dobre rakiety (!) i na­
reszcie otrzymali odpowiednią ilość pi-

liwościom. Będzie właśnie dla nas bar­
dzo interesujące sprawdzić co i ile wła­
ściwie Skonecki jest wart jako tenisi­
sta. Czy jest to już gracz dojrzały, czy 
tylko samorodny talencik, którego braki 
obnażyć będę mieli okazję Anglicy. Bę­
dę oni właśnie tymi egzaminatorami, 
którzy dla Skoneckiego sę tak koniecz­
ni. Dla niego i dla nas, gdyż do tej po­
ry nie orientujemy się dokładnie ile w 
Skoneckim drzemie możliwości, ile jest 
w nim talentu, a ile blichtru, młodzień­
czej swady, zarozumiałości i pozorów 
łatwizny.

Życzymy naśzemu mistrzowi by egza­
min ten wypadł jak najpomyślniej — 
tymbardziej, że tytuł mistrza — obowią­
zuje, Rzecz się ponadto będzie miała

10.

11.

12.

13.

14.

Jugosławia

Belgia

Irlandia 

(Belgia

Luxemburg
1 5:0

Hiszpania (Egipt

Egipt
1 3,3

Szwecja (Czechosłowacja

Czechosłowacja 3:2

Grecja ISzwajcaria

Szwajcaria
1

15.
16.

17.
18.

19.
20.

Nowa Zelandia 
Norwegia

Francja 
India

Monaco 
Dania I

Dwa dni grzmiały motory
‘ ‘ * 5

na ulicach Warszawy
p

Angielska mgła 
nad polskimi tenisistami 

W sobotę mieli przylecieć do War- j 
łzawy dwaj pozostali gracze angiel­
skiego zespołu tenisowego: kierownik

ale już na pierwszym wirażu prowadze­
nie obejmuje Hennek setnior, by w 
drugiej połowie okrążenia oddać pro­
wadzenie warszawiakowi. Niestety przez 
trzy dalsze okrążenia prowadzi znów 
ślązak.

Tymczasem Draga, jadący stale na 
czwartej pozycji niebezpiecznie się zbli­
ża. Jego maszyna zaczyna ciągnąć. Hen­
nek skolei spada na drugie, trzecie a w 
końcu na czwarte miejsce za swoim sy­
nem. W czołówce walczą o prowadzenie 
Brun z Dragą. W piątym okrążeniu na 
czoło wysuwa się świetnie jadący Dra­
ga i mimo rozpaczliwych wysiłków Bru­
na nie oddaje już prowadzenia do koń­
ca biegu, zwyciężając w czasie 19,34 min. 
Na drugim miejscu plasuje się Brun. 
Trzeci jest Herbert Hennek, czwarty Ja-

lewski ze Świebodzina, ale jego NSU 
kilkakrulnie niebezpiecznie zbliżała się 
do Dąbrowskiego, ale wszelkie te zaku­
sy likwidował „pekaemiak“ na wirażach. 

Jeżeli chodzi o Dragę, to uplasował 
się on na trzecim miejscu, ani razu nie 
zbliżając się gróźnie do czołówki.

Startujący w tej klasie młody i do­
brze zapowiadający się tawodnik Piasta 
Gliwickiej, Sordyl, jadąc wśród prze­
szkód na Agrykoli, speszył się, słysząc 
za sobą ryk maszyny Dąbrowskiego, 
chcąc poderwać maszynę i wyjść na 
prostą, stracił panowanie i uderzył w 
krawężnik (mur) rozbijając swą wyści­
gową Dekawkę.

Oruqi dzień
Na starcie maszyn w klasie do 350 , 

W drughn punkcie programu n.star-jccm »‘an?ło 19 zawodników. Po star-| 
cie. stanęły samochody, wzbudzając sro- cie wychodzi Breslauer, za nim Mie-| 
zumiałe zainteresowanie. Społeczeństwo loch, Brun. Na Agrykoli Mieloch staje . 
warszawskie już od wielu lat nie miało ma defekt. Świece nie palą, musi się | 
możności oglądania wyścigów samocho- wycofać. Prowadzi „Rudolf , za nim 
dowych. Chociaż na starcie nie stanęły [ambitnie walczący Krzysio Brun. Nie- 
wozy wyścigowe tylko turystyczne, nie stety ataki Bruna, Breslauer odpa- 
mniej jednak walka była bardzo zacię-. rowy wał świetną jazdą na wirażach, 
ta. Zasadniczo odbył się jeden bieg zło- ‘ zyskując zawsze kilka metrów na 
żony, to znaczy, że w biegu tym stanęły okrążen'u. W końcu wyścigu Brun

BEZ MIELOCHA
W klasie ponad 350 ccm, na star« 

cie widzimy Sędzimira, Nowackiego, 
Dąbrowskiego, Falkowskiego, Zyaslr- 
skiego. Zamiar ma startować Mieloch, 
który już naprawił defekt (wymienił 
świece, niestety impreza zaliczona 
jest do mistrzostw Polski i regulamin 
nie pozwala na udział w starcie po 
minionym terminie zgłoszeń. Organi­
zatorzy proponują start poza konkur­
sem na co Mieloch nie zgadza się.

W kategorii z wozów turystycznych 
startowała klasa I i II. Na starcie 
szeeść maszyn. Ukończyło tylko czte­
ry. Zwyciężył Wójcik z Krakowa na 
Fiacie w czasie 30, 23/100 min. Dru­
gim był Czerniak z Katowic. W kia- 

Jeie III zwycięstwo odniósł Jagielski 
Mie- na OPLU w czasie 31,15 przed Su- 

chardą na Aero.

Wyścig maszyn sportowych jak wy­
żej zaznaczyliśmy nie przyniósł atrak 
cji jakiej spodziewano się. Wystar­
towało osiem wozów, ukończyło dwie. 
Przez pierwsze cztery okrążenia rów 

,ną walką nawiązał Mazurek, który 
! stale atakował i zdaje nam się, że 

.byłby Wierzba nie miał okazji do 
(uciech, jakie wykazywał, gdyby nie 
(defekt Cytryny. (TP)

RZEPROWADZONE w sobotę 1 
niedzielę wyścigi samochodowe i 

motocyklowe wywołały olbrzymie za 
interesowanie. W pierwszym dniu na 
trasie wyścigu było około 30 tys. wi­
dzów, w drugim ponad 40.000. Nie- 

’ stety zamknięcie trasy nie stało na 
i odpowiednim poziomie. Poważny pro-

Radość wszystkich nie ma granic.' cent widzów zdołał się prześlizgnąć 
Najwięcej cieszy się Ksawery. ; na >A?aPę • W drugim dniu służba po

Na horyzoncie ukazuje się mała syl. rządkowa była lepsza. Najpoważniej-

f na wirażach. 
Przed metą zauważyć można było 
dziesiątki osób w białych czapkach i 
opaskach, a na trasie ludzi tych było 
brak.

Brak zdecydowania zauważyć mo­
żna było w komisji sportowej. Pano- , ___
wie z pod znaku AP — nie czynili1 sio Hennek. 
nic, by poskromić harce, jakie wyprą [

Ksawery aż wial przy kierownicy P- Wierzba, 
ikpił? i Osobny rozdział należy się publicz 

ności, robiła ona wszystko to, co by­
ło zabronione.

ich drużyny, oraz Tłoczyński i Spy- wetka samolotu, która rośnie w o-, sxYra mankamentem było nieodpowie 
chała. I rzeczywiście przylecieli... ale czach i już po paru minutach zielona dnie obstawienie trasy 

sami Anglicy I
Lotnisko na Okęciu tak samo, jak 

liczne rzesze sportowców oczekuje 
już od paru dni na przylot naszych 
najlepszych tenisistów. Wypatrywano j 
ich w środę, bezskutecznie, czekaliś­
my na nich w ub. sobotę.

Na lotnisku grupka osób z Ksawe­
rym Tłoczyńskim na czele oczekuje 
z niecierpliwością lądowania samolo­
tu RAF-u.

Attache lotniczy ambasady brytyj­
skiej zbliża się do nas i mówi, że 
przed chwilą usłyszał, iż na liśdie pa­
sażerów są nazwiska obu naszych j 
graczy. Wiadomość radosna, ale obo-1 
wiązek dziennikarski każę ją spraw­
dzić. Pędzę więc do radiotelegrafi­
sty Lotu, który pozostaje w kontak­
cie radiowym z brytyjską Dakotą 
i który właśnie odebrał tą wiado- i

Dakota roluje w naszym kierunku. 
Już podstawiają schodki, już otwie 

rają się drzwi samolotu i., okazują 
się kolejno trzej Anglicy. Z pełnymi i 
rękami rakiet wychodzą: Butler, Bar-1 
ton i kierownik ekipy Stowe. Pola- j 
ków nie widać. Ostatni pasażer opu-; 
ścił kabinę, a wraz z nim i nasza na­
dzieja. Ignaca nie ma. 1 
gryzie palce. Czy ktoś z nas zal 

Biegnę do p. Stowe, kierownika e- 
kipy angielskiej. Przecież on musi 
coś wiedzieć.

— Czy może pan powiedzieć, cze­
mu nie ma z wami Tłoczyńskiego?

— Tłoczyńskiego widziałem ostatni 
raz na turniein w Bournemouth. Od 
tego czasu nie 
i nic pewnego nie wiem.

— Czy sądzi pan, że jednak 
czyński i Spychała przyjadą?

— Spychała raczej nie, a jeśli 
mość. Mówi, że tak. Pilot angielski jzj 0 Tłoczyńskiego, to... 
stwierdził, że nie zna poszczególnych Mr. Stowe zastanawia się 
pasażerów, lecz że pewien jest, iż chwilę, wreszcie odpowiada: 
na liście pasażerów figurują nazwiska 
Tłoczyńskiego i Spychały.

X "OOOOOC ;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

BRESLAUER NA STARCIE
Nielada sensacją był udział znane­

go przed wojną zawodnika śląskiego 
Breslauera

| Jego zwycięstwo po dziesięciu la- 
. . ‘ , że j— ’

i jeszcze jeźdźcem wysokiej klasy, tą różnicą, że słabsze wyslartowały o je- 
Mieloch wycofał się już w pierwszym Jną minutę wcześniej. W klasie czwar- 
okrążeniu z powodu defektu świec, 
Brun Krzysztof nawiązałvówną walkę 
z Breslauerem i przegrał minimalnie. 
Źymirski z Okęcia jechał równo, nie­
stety był zbyt zdenerwowany. Wy­
mienić należy również Nowackiego z 
Rawicza, który jechał brawurowo, 
szczególnie na Agrykoli,

Pieruny diień
GRAJĄ POLSKIE MOTORY

ZJEDNOCZENIE ^Przemysłu Motory­
zacyjnego wykorzystując okazję ra- 

icprezentowalo społeczeństwu pierwszy 
polski motocykl, wypuszczając na trasę 
przed rozpoczęciem biegów dwie maszy­
ny, które przejechały okrążenie wśród 
niemilknących braw.

Po tej wstępnej prezentacji rozpoczął 
ię wyścig maszyn w kategorii do 130 
cm. Na starcie stanęli: mistrz polski w 
ej kategorii Draga z Katowic, Herbert 
Hennek i jego 16-letni syn Jan, Stani­
sław Brun z PKM, Stefański i Kozirow- 
ki z Poznania, Dzierzowski z Gdyni 1 

Czerwiński z Legii warszawskiej. Walka 
rozegrała się między pierwszą czwórką.

Ze startu pierwszy wychodzi Brun,

zetknąłem się z nim tach przerwy wykazało,

Tło-

cho-

przez

— Tak, nic panu pewnego powie­
dzieć nie umiem, (gw).

Draga na wirażu. (Do sprawozdania obok).

jest on' dwie klasy samochodów turystycznych z nadrabia poważnie stracony teren je­
dnak nie jest już w stanie minąć-Ślą­
zaka przegrywając o 0,05 minuty.

I

tej triumfował Wereszczyński na MG, 
który zdystansował swych przeciwników 
o całe dwa okrążenia.

W klasie piątej klasą dla siebie był 
Mazurek, jakkolwiek startował . on na 
najsilniejszej maszynie. Startujący w tej 
kategorii Kowalczyk na Willisie poje­
chał brawurowo i w chwili, kiedy doga­
niał go Mazurek, chcąc mu uciec zacze­
pi) tylnym kołem o worez z piaskiem, 
stracił panowanie nad maszyną i rąbnął 
w boczny mur na Agrikoli.

W klasie czwartej zwyciężył Weresz­
czyński z 
Katowic i

Trzecią 
motocykli 
niem 
siadł wyścigowej Dekawki. 
czono się z ponownym jego 
wem. Sam Draga miał minę również b. 
pewną, nie doceniał jednak sportowego 
„Pucha“ Dąbrowskiego, który wygrał 
bieg w cuglach, nie zagrożony przez ni­
kogo. świetny len zawodnik pokazał 
prawdziwy koncert jazdy. Techniką i 
doświadczeniem przewyższał przeciwni­
ków o klasę. Uparcie walczył z nim Mi-

Katowic przed Piotrowskim z 
Wasilewskim.
konkurencją dnia był wyścig 
do 250 ccm. Z zainteresowa- 

spoglądano na Dragę, który do- 
Naogół li- 

zwycięst-

OTf/nfftf techniczne
MOTOCYKLI: .

W KLASIE 158 CCM: J) Draga Ludwik Po­
goń Katowice DKW 125 w czasie 19.20= 
62.95 km/godz., 2) Brun Stanisław PKM 
W-wa Puch 125 w czasie 19 35=62,1 
km/godz., 5) Hennek Herbert Pogoń Ka­
towice, DKW 125 
km 'godz., 4) Henek 
DKW 125 w czasie

W KLASIE DO 25« 
Jerzy PKM W-wa 
65,2 km/godz., 2) I 
Świebodzin 
km/godz., 5) 
re DKW 250 
Ossowieckl 
2'0 czas 
blowski 
28.11—61.65 km/godz.

W KLASIE DO 159 CCM: 
goń Katowice Velocette 
25 45—75.2 km/godz., 2) 
PKM 
75 05 km/godz

W KLASIE PONAD 550 CCM: 1) Dąbrow­
ski Jerzy PKM W-wa Norton 500 czas 
22.17=78 km/godz., 2) Nowacki Franciszek 
MK Rawie’ BMW 500 czas 22 49=76,3 
km/godz.. 5) Źymirski Andrzej OMTUR 
Okęcie BMW 500 czas 23.11=75.05 km/godz 
4) Falkowski Henryk KM Świebodzin Nor-

ton 500 czas 24.14= 5) Morawski Ryszard 
Krechow W-wa BMW 500 czas 24.20.

w czasie 20 21 =60 
: Jan Pogoń Katowice

20 27=58,6 km/godz. 
I CCM: 1) Dąbrowski 

Puch 250 czas 26 40= 
Milewski Wacław KM 
250 czas 26 49=65 
Ludwik Pogoń Katowl-

NSU
Draga
czas 27 08= 64.1 km/godz., 4) 
Bogusław Legia W-wa NSU

28.10=61.7 km/godz, 5) Golą- 
Sierakowianka BMW 250 cza*

1) Rudolf
550 ccm 

Brun

Po- 
czas 

Krzysztof 
W-wa Exelslor 350 ccm czas 32.48=

SAMOCHODY
KLASA IV: 1) Wereszczyński Jerzy Kato, 

wice MG, czas 41.52 =65,7 km/godz., 2) 
Piotrowski Janusz Katowice* BMW 1500 ccm 
czas 47.47=55.1 km/godz., 5) kpt. Wasi­
lewski Michał W-wa Min. Wanderer 2000 
ccm, czas 48.32= 55.8 km/godz.

KLASA V: 1) Mazure Al. W-wa 2860 ccm, 
czas 39 55=66 km/godz., 2) Mazurowski 
Władysław W-wa Willi« 2000 ccm, czas 
45=58 km/godz, 5) Biernacki Józef W-wa 
Opel super 2500 ccm, czas 45.12=57,7 
km/godz.

KLASA II: 1) Władysław Wójcik Kraków 
Fiat 1100 czas 50 25= 57.2 km/godz.. 2) Ga­
jewski Erazm W-wa DKW 692 ccm. czas 
55 15=56,9 km/godz.

KLASA III: 1) Jagielski Jan W-wa Opel 
Olimpia 1488 ccm, czas 50.15=57,18 km g. 
2) Sucharda Josef W-wa Aero 998 ccm, 
czas 51.15=55,7 km/godz.

KATEGORIA «SORTOWA: 1) Wierzba Marlen 
W-wa Lancia Aprilis 1552 ccm, czas 58 45— 
67.5 Irm/godz., 2) Tobolewski Mleczyilaw 
BMW 2000 ccm, czas 39.4=66.8 km/godz.

Najlepsze okrążenie Wierzba na Land 
2,28 sek=70,8 km/godz.



I PRZEGLĄD SPORTOWY Jfr.'SS

Ws j-L l - ■ - i — ■ _ ■ Węgierscy kolejarze na ŚląskuŁodzi było |uz lepie]
mimo przegranej ze Słowacja 3:4 (1:2) 4

Niesubordynacja zmusza 
do improwizacji składu

uciec. Centry 
Baran est 
formy Po- 

bramkę W 
się nie na-

Stowacfa- Polska <łd.
4t3 (2t1j ,

SŁOWICZA: Aniel (Brest« • «„): Ster­
ner (toina), tibryni (leonota Km). 

, нарка (Zelexnicari Км), Marko 
(i,ne«e), Benediaovlc (Inan), Arpas 
(Mat.), MeieMneky (irboea), sie.M 
(Zilina), Klimek (Jodnete), Pańko 
(sedno la).

POLSKA PLON.: Borucz (Pol. W-wa), 
„wo.dzii,.kł (ŁZK Łódź). Gio.walowskl 

(Pol. W-wa), Watko (logia), Parpaa 
(Crac.), Brzozowski (tot. W-wa), He­
gender« (IKS), Baraa (tKS), Nowak 
(Garbarnia), Koszewski (ZZK), Bobu- 
,a (Crac.).

Po prze.wlat w obronie ze Gwoi- 
JziAsklege — Włodarczyk 
bocznej pomocy Jabłoński I 
(Crac.).

Sędziował Sznajder. Widzów 
ło 1B8G0.

BRAMKIt
1 min. Bielek die Słowacji

(tKS). na
I II

oko.

Ii „ Malatlnsky dla Stew.
1« „ Baren dla Pel.
U „ Babula d.a Roi.
M „ Me'stynsky dla Stow.
ss „ Baran dla Bal.
U .. Arpas dla Slow.

OII.E spotkanie z Bułgarią było 
dla kap tana sportowego PZPN 

typową „jazdą w nieanane", to prze 
eiw Słowacji rusza! już z pewną wy­
raźną koncepcją. Niestety, napotkał 
na nieoczekiwane opory Zmusiły go ! 
one w ostatniej chw li do improwiza­
cji! A ponieważ informacje, jakie o- 
trzym-ł były błędńe. więc też nastą­
piła fałszywa obsada pewnych pozy­
cji, która omal n'e spowodowała po­
ważnej katastrofy.

Słowacja pokonała 9 maja w łodzi 
tzw. Polskę Połudn:ową 4:3 (2:1). Roz 
strzygnięcie padło już w pierwszych 
dzies:ęcu minutach, Słowacy uzy- 
ika’i wówczas bez wielkiego trudu 
dwie bramki t niewele brakowało 
by trzecia przypieczętowała porażkę, 
a kto wie czy ciężki pogromi Na 
sz~ześc'e sędzia uzna) że pad’a ona 
z pozycji spalonej, a
ście m:nut wystarczyło, by drużyna 
nasza zorientowawszy się skąd po­
chodzi zło i szukała choćby prowzo- 
rycznych środków zaradczych.

tvch k’lkana-

| Przerwa daje pułk Reymanowi moż 
ność skorygowania błędów Miejsce 
Gwoździńsk ego zajmuje energicznny. 
zdecydowany i szybko Włodarczyk, 
na bocznej pomocy pojawiają się Ja­
błoński I (prawa) i Jabłoński II (le­
wa). Już pierwsza m nuta przynosi 
n:etylko poprawę po’skiej gry ale i 
wyniku. Koczewski nie rtloże dopaść 
piłk', robi się zamieszanie, piłka do- 
staje się w posiadanie Bobuli. ostry 
piękny strzał i bramkarz siowacki wy 
puszcza ią n emal z rąk Jest 2:2 na­
strój się poprawia, gdyż formacje de­
fensywne wyraźnie się skonsolidowa­
ły Włodarczyk wkracza energ=cznie. 
poprawia s'ę G:erwatowski a Parpan 
króluje na boisku, mając dobre wspar 
cie ze strony Jabłońskiego starszego, 
przy słabszej grze jego młodszego 
brata.

I
ZIMNY TUSZ

| W okresie, gdy nabieramy rozpędu, 
by zadać przeciwnikowi decydujący 
cios następuje — reakcjal Wypad 
Słowaków i daleki ostry strzał Mala- 

|tynsky'ego w 6-ej min. powoduje ka­
pitulacją. oślepionego, zdaje s'ę, s.‘oń 
cem Borucza. Widownia jest speszo­
na. gdyż Borucz był do tej pory je) 
pupilkiem za szereg dobrych inter­
wencji.

Napad nasz coprawda też się nieco była idealna. Początkowo wszystko ,zlo 
poprawił ale akcjom wciąż brak płyn 
ności W 13-ej min. rzut wolny do 
Słowaków z wielkiej odległości. Par­
pan strzela doskonale, piłka odbija

■ się od poprzeczki, wpada na nadbie- 
I ga'ącego Barana i wyrównał śmy na 

3:31 Akcje są teraz zmierne Słowacy 
matą k lka okazji, Borucz jest jednak 
na posterunku Gracze nasi widocznie 
słabną i inicjatywą przechodzi znów 
rączej W\ ręce gości. W 43 ej min. Ar 
pas przerywa się, oddaje ostry strzał 
Patpan nie tylko zakrywa Boruczow 
pole widzenia, ale zdaje się i fałszują 
piłkę, gdyż wpada ona do siatki bez 
winy rozżalonego bramkarza Jest 
m;n 43-cia i klęska przypieczętowa­
na.

i zwolenników W drugiej połowie uda 
ło mu się kilka razy 
były jednak niedokładne 
daleki od swej najlepszej 
został instynkt i pęd na 
reprezentacji na łącznika
da. gdyż nie lub; się cofać. Jeśli wró 
ci do odpowiednie) kondycji, miesce 
jego n-diie na skrzydle. .

B. buls zdobył ładną bramkę, po­
szedł ki’ka razy ładnie, jednak 
>zc7ęri,e mówiąc, oczekiwal iśmy po 
nim wiecej Zobaczymy, jak będzie 
d dci. ,

Z
INACZEJ

kto'iy 
ogoirne 

My

widzieli Bułgarów, 
że Słowacy gra ą le- 

powiedzielibyśmy: grają

tw;erCr
dz.lt 
ptej 
inaczcil Skwacy posiadają lepszą, mri
stetmeuzą technikę szkoły środkowo 
europejskiej, toteż sposób ich gry 
m mo zastosowania „WM" bardzie od 
powiada naszej widowni Bułgarzy 
byli szybsi, bardziej bojowi i pieustę-j

płiwi Grali przez 90 min. w równym 
temp.e Słowacy mieli dwa okresy 
pilnej gry Dwadz eścia minut po- 
cząlkcwycb i 20 końcowych

Podobały nam się skrzydła Danko 
i Arpas N ebezpteczny by) Malatyn- i 
sky, uważny Bielek Na wyróżnienie I 
zasłużył Marko na środku pomocy 
i... obrony. Zibrjni wypad! może nie­
co lepiej, niż Sterbar, który nie zro­
bił zresztą poważniejszych błędów 
Bramkarz Antoś był bardzo dobry. W 
sumie gra i zachowanie się pozosta­
wiły dobre wrażenie

Sędzia p Lznajder by! naogół do­
bry Wydawało nam się. że w dwu 
wypadkach odgwizdał niezbyt wyraź­
ne „spalone"

Wspomnieć musimy eszcze o wzo­
rowej organizacji, do jakiej jesteśmy 
w Łodzi przyzwyczajeni. Szkoda tyl­
ko. że nie pos ada ona większego 
stadionu, byłby również zapełniony 
po brzegi.

T. Maliszewski

DVSC Debreczyn - Polonia Byłom 5:1 (3:0)
Bytem. Wystąp kolejarzy wągier; kich, z 

Debreczyn« pomimo powszedniego dnia 
zgromadził na boisku około 10* ty* wi­
dzów Do meczu tego drutyny wystąpiły 
w nas'ępującvm składzie:

t

Finał
mistrzostw Irlandii

w... Nowym Jorku
Ponieważ' Irlandczyków jest zna- 

czn e więcej w Nowym Jorku, n i 
w Dobitnie, uważa ą oni za słusz* 

ne, żeby piłkarze irlandzcy zade­
monstrowali swe umiejętności w 
Ameryce i to w najlepszym wy­
daniu.

Zdecydowano więc, że fnałowa 
gra o m strzostwo Irlandii odbę­
dzie się w Nowym Jorku w sierp­
niu br. Dwie drużyny, które dojdę 
do finału, ws ędę w samolot i ro­
zegrają mecz finałowy w Amery­
ce. Zdaje się, Że jak dotąd, Irland­
czycy pobili rekord pomysłowości.

Oebreczyn: Nagy M Śzilagyl
Se.mecl. Oobos, Zada« S:anlo. Kolizth, 
Nagy B Kiss III Krlstof.

Poonls: Madejski. Hania (talik), M-ioss 
Szmld. Salik (Sulikowski) Sumara. Kazl- 
mierowicz Ma jas (Wiśniew.ki) Plerotyh- 
•ki Kozak. WHniewskl (Buczma) S |dzle­
wał p Warzęcha.

Gości odnieśli przekonywujące zwycię­
stwo. zdobywaj)C bramki przez Nagy B, 
]. Kiss III, 2. oraz Kadas z karnego Hono­
rowy punkt dla gospodarzy uzy.kał 
Szmidt z karnego w ostatnia] minucie gry.

Piłkarze węgierscy zareprerontowatl się 
jako zespól o wysokich walorach technicz­
nych co przy szybkości I dokładności po­
dań. oraz nienagannym ustawianiu się, 
dawało Im zdecydowaną przewagę w 
polu.

Polonia mimo wysokiej porażki, zagrała 
Jeden z najlepszych swoich 
bieżącym
gracza miała 
Grający tylko 
pokazał kilka 
Bardzo dobrze

Gospodarze
dawało się jednak zauważyć w porówna­
niu z bardzo szybkimi Węgrami komplet­
ny brak kondycji W pierwszej poło «la 
gry bezapelacyjna przewaga gości »o 
p zewie p erwsie 10 minut należ« do go­
spodarzy. Z kolei gra się wyrównuje, a 
pod koniec meczu, ponownie strona prze­
ważającą są Węgry. (o)

mserów w 
••zonie Na|iepszego swego 

w Wiśniewskim w ataku, 
pierwsza połowę Mstjas, 

technicznie dobrych za y ta A. 
wypadl Madejikl w bramce.

grali technicznie dobrze,

Tylko Kolczyński lub... Torma
Czesi liczą jednak na swego asa

W CHWILI, kiedy piszemy te sło­
wa ekspedycja polskich bokse­

rów znajduje się już zapewn. w Anglii 
i szykuje się do ostatniego skoku du 
Dublina. Podróż, jak się okazuje, nie

sprawnie — aż do Pragi, gdzie nasi 
chłopcy przybyli według przewidziane­
go rozkładu jazdy w czwartek popo­
łudniu.

W piętek 
molotem z 
się jednak, 
mie*sca dla naszej bądś co bądź dość 
licznej drużyny.

rano mieli wystartować ss- 
Pragi do Londynu, okazało 
że w samolocie nie ma już

ZACZYNAJĄ SIĘ 
TRUDNOŚCI

Kierownictwo naszej drużyny stanęło 
wobec alternatywy: albo opóźnić przy­
jazd do Dublina (widocznie samoloty 
z Pragi do Londynu nie kursuję to- 
dziennie, lulj też i następny nie miał 
również dostatecznej ilości wolnych

miejsc), co byłoby nic wskazane, ze I było wyczyniać, by pokonać wyrastają- Śmiechu było eo niemiara. I tak 
. względu na konieczność zaakliniatyzo- I ce przeszkody.
wania się naszych pięściarzy na ziemi 
irlandzkiej, albo — wynająć tsmolot 
specjalny.

Trudności, które wynikły w Pradze 
popsuły oczywiście dopisujące dotych­
czas humory całej ekspedycji. z

Sądzimy, że jednak tnożna ich było 
' uniknąć. Skoro wytworzyła się taka sy­
tuacja (a właśeiwie należało się z nią 
liczyć), że trzeba było nagle pomyśleć 
o wynajęciu specjalnego samolotu ze 
stolicy Czechosłowacji by odbyć pod­
róż do Londynu - czy nie prościej w 
ogóle było zorganizować całą tę dość 
odległą podróż, wynajmując w P. P. L. 
„Lot“ samolot specjalny, któryby wprost 
z Warszawy dostarczył ekspedycję do 
Anglii?

Nie wypadłoby to zapewne drożej, a 
co ważniejsze, pieniądze został; by w 
kraju. Nadto uniknięloby tych wszy«l 
kich koniecznych sztuk, które trzeba

NOWI „CHRZEŚNIACY"
Tu są takie ot sobie uwagi, które na­

suwają się być może w'myśl przysło­
wia: „Mądry Polak po szkodzie...“ — 
Wróćmy jednak do naszych chłopców.

Z—az po przekroczeniu granicy po­
myślano przede wszystkim o obowiązu­
jących zwyczajach. Tradycja rzecz 
święta, „Stare“ repy się uśmiechnęły. 
Szymura, mistrz ceremonii, zakasa’ rę­
kawy i przy pomocy „Kolki“ i Klimec- 
ckiego, a więc rąk pewnych i gatunko­
wo przecież odpowiedzialnych, dokona­
no tradycyjnego „chrztu“ fuksów, któ­
rzy pierwszy raz wyruszali by reprezen­
tować barwy kraju. „Mucha“ Malak li­
czył wprawdzie na pewne względy 
-wych ziomków z ' 
ezył.

Swoje obfite porcje otrzymali więc 
równo: Malak, Chychła i Trzęsowaki.

Pytano ustswicsnie—• 
•ię, że tak. Kiwane

widzieć, it cer «ki

obrotność1,

ODSŁONIĘTA FLANKA
Tkwiło ono w obsadzie pozycji pra­

wego chrońmy Znalazł «ię na niej 
Gwo#d’’rtslri. №e mamy zwyczaju o- 
barczać całą winą ’ednego cz’ow»eka, 
w tvm wypadku jednak była ona 
zbvt oczywista. Brak
or'enfaeii i um'ejętnoścl wczucia się 
w chwkwe konieczność' ze strony 
ob-r-ńcy Ko’e'»rzy sprawiło, że na 
pe-wei naszej (lancę wytworzyła się 
o'brzvm<s wyrwa, tvm bsr<łr»ęj, jf Wa 
<ł"i nod^bnię zre«z‘ą :ak G erwatow- 
sk- nlę um'eli znaleźć rozwierania w 
tek n-'"oczek’wanęi s^tua-H Obydwaj 
uw'j'li s'ę po polu jak r-błakene owce 
derorentując również Pamana, który 
c»łV«w'"!e cofnął sie do tvłu. tracąc 
łncznr-ść z p'erwszą linią. Od czasu 
do r-z»cu podpierał ją leszcze Brzo- 
zo«r-’'i. natura ciadneła bowiem wil­
li» do łsęn i Po'orJ»t.» trzvm»ł.się bar

w

OCENA
Graczy naszych, oceniliśmy z grub­

sza. Wypadałoby dodać, że Borucz 
miał doskonała momenty, może nie 
byt bez winy przy drugiej bramce 
Cierwrtowski nie znalazł uznania w 
oczach kaptana sportowego, my po- 
w.edzielibyśmy, że po słabej pierw­
szej połowie w drugiej się poprawił 
Włodarczyk nie zrobił poważniejsze­
go błędu. Jest talentem i ma wiele 
danych na dobrego piłkarza. Zwraca­
liśmy na niego uwagę, gdy „Przegląd ' 
był jeszcze w Łodzi Niestety, obec­
nie doszły nas też słuchy, że ambitny 
ten gracz nie zawsze prowadzi się 
sportowo. W tym wypadku z karie­
ry hic nie będzie, to 
w poręl Parpan grał 
chwilą, gdy otrzymał 
chów. Jabłoński I
klasie, młodszy nie zadowoliŁ

też ostrzegamy 
bez zarzutu z 
swobodę ru-

эbył graczem

danym wypadku było właściwe.

nasz, 
tforą- 
kilkn

PP7EIA MANY KRYZYS
C'ekawa rzeczą iest, że atak 

daleki od dnskonałnś-f, um:ał w 
cym tym okresie zdobyć «<« na
prz- tr-mnych akcf. którym brakło ie- 
dak wykończenia. Gdy w 14-ej min 
przy stan’e 2:0 dla gości W.nśko po­
dało na ukos do K .czewskfego a ten 
wyW-d» łą Brranowf i rodzf ę’ę pierw 
•za dla Po’akôw bmmka, kryzy» zo- 
•taie przełamany. Słowacy bowiem 
m'»at forsować nadal niebezpieczne­
go lewego Dankę grają teraz wiecej 
środk'em i prawą stroną, gdz;e napo- 
tylrałą na lepie' zorganizowany opór. 
W rezttlfa-ię. ich siła przebojowa 
•ł"b"fę i «tjrieś od ?5-eś m’n notuje­
my. k'i wt'snem'1 zdziwieniu b«rdz'ej 
b-cną ro'ę gość’. Czy zn»’»źli s-e w 
potr7--ku w'asnnetfo zbvt sr--M-ł~4n 
pn-rntl-nw-rfo łemna. czv też wnły- 
nrłv na to k1»'«ś momonty naturo 
p«'--l-'-znei, trudno było stwierdzić 
F?’ tem jes*, że pifka przebywała te­
raz więcej na polu Słowaków, gdz'e 
atak nasz usiłował coś „wyknocić" 
aie wzbudzając zresztą grą swą entu- 
zjazmu. Akcie Słowaków były i w tym 
okresie sprawniejsze I bardziej pla­
nowe.

ATAK POLEPSZYŁ SIĘ
W ataku Nowak znacznie lepszy, 

niż w Warszawie. Widocznie odpo­
wiadał mu lepiej przeciwnik, nie idą­
cy tak agresywnie na ciało. Koczew 
ski jest graczem o dobrej technice 
i znajomości zasad Głową grał bo­
dajże najlepiej z naszych. Jeśli uzy­
ska kondycję na pełne 90 nrnut, zna) 
dzie się na boisku niejeden raz przy 
ważniejszych okazjach. Hogendorf nie 
spełnił oczekiwań swych łódzkich

London 
chce walczyć 
z Woodcockiem

Jerzy Korycki piszę z. Oslos

Norwegowie boją sią Polaków
mają w pamięci naszych piłkarzy z przed wojny

N
przerobiony i powiększony, tak, że po 
mieści 60 000 widzów Organizatorzy 
liczą się z tym, 
ty'e odejdzie od

te conajmniei drugie 
okienek bez biletu.

Oslo, W kwietn'u.

ORWESK1 Związek Piłki Noż 
nej zaproponował naszemu P Z 

P. N. rozegranie meczu m ędzypań-
stwowegow Oslo, w maju. Polacy od­
powiedzieli kontrpropozycją przyjaz 
au w dn 11 czerwca.

N estety, wysłane z Warszawy pi­
smo utknęło gdzieś w drodze, a po­
nowna depesza z Oslo także zaginęła 
Powstała paradoksalna sytuacja, że 
Norwegowie ciągle liczyli na przyjazd 
naszych piłkarzy w maju, a Polacy 
wogólę nie wiedzieli, czy mecz się 
odbędzie.

LIST DOSZEDŁ
Wreszcie do Oslo dotarło pismo P. 

Z P. N.. Norwegowie natychmiast 
zaakceptowali naszą propozycję, po­
mimo, że na 15 czerwca było już za­
kontraktowane spotkanie z Finlan­
dią. Odwołano je, uważając, że Pol­
ska ma pierwszeństwol

I Będzie to 3 spotkanie Polaków z 
Norwegami. Pierwszy raz w 1934 r. 
wygraliśmy w Fredrikstadt (miasto 
pod Oslo) 4:2. Na Olimpiadz:e w Ber­
linie Norwegowie rewanżują się 
3:2 i zajmują trzecie miejsce w 
nieju piłkatskim.

POLACY CIESZĄ SIĘ 
DOBRĄ OPINIĄ

PR7ECHODZI 
PIŁKARSTWIE

norweskiej piłki noż-

;

nam 
tur-

brnięto wreszcie <iu Pragi.
Okazuje tię, te ekspedycja czeskich 

bokserów jut wyruszyła w drogę. Pol­
skimi pięściarzami interesowano się )•■ 
dnak bardzo. Interesowano «ię swłas» 
cza Kolczyńskim, 
czy jest. Okazało 
więc głowami.

Trzeba bowiem
świat «portowy liczy me tylko na dobre 
wyniki swych bokserów w Dublinie, ale 
p ede wszystkim typuje murowanego 
kandydata na mistrza Europy w wadze 
średniej. Ma nim być, według zgodnej 
opinii Czechosłowaków — Torma To 
jest najsilniejszy punkt drutyny ezeeho- 
słowackiej, na który liczą niezawodnie.

Nasi sąsiedzi «penetrowali I przefił- 
trowali wszystkich „średnich“, jacy ma- 

Warty, ale się przeli- S4 startować w Dublinie i doszli Jo 
i wniosku, że w zwycięskim pochod :ie 
ich stuprocentowego faworyta może 
Tormie zagrozić tylko Polak — Kol­
czyński.

Opinia czeska jest poinformowana, że 
Torma w czasie ostatniego spotkania 
Czechosłowacja — Polska w Warszawie 
pokonał Pohka, a Jedynie niesprawie­
dliwy werdykt sędziowski przyzna, zwjp. 
cięstwo Polakowi. Nie wiedzą natomiast 

I wszyscy entuzjaści Tonny, że pamiętny 
ów mecz z „Kolką“ by, raczej, naszym 

| zdaniem, remisowy. Nie wiedzą też, że 
państwa trwa 4 dni. Trzeba więc tak Torma miał zamiar wówczas znokauto- 
układać rozgrywki, żeby dalekie jazdy , wać „Kolkę“ w Ii-ej rundzie i mu «ię 
drużyn ograniczyć do minimum. | to jednak nie udało, lecz przeciwnie od

Dużo było również ostatnio dyskusji drugiej połowy tej Il-ej rundy i przez 
i na temat zawodowstwa, jednak żadne | 
decyzje nic zapadły i nadal piłka nożna 
w Norwegii stoi na gruncie ścisłego a- 
matorstwa (przynajmniej w teorii, w 
praktyce bywa różnie).

Mimo niskiego poziomu sport pi,kar­
ki jest bardzo popularny w Norwegii 

i gromadzi na boiskach lysiątę widzów.
Czy polska „jedenastka“ potrafi utrsy 

mać swoją dobrą opinię w Norwegii?
Zobaczymy 11 czerwca.

to jednak nie udało, lecą przeciwnie od

I całą 111 cię „Kolka“ miał iluż) przewa­
gę i walił w Tormę, jak w bęben (Inna 
rzecz, ze bez skutku, bo Słowak jest 
wyjętkowo odporny na ciosy — nawet 
ciosy „Kolki“).

TORMA - MILCZY
Ale sam Tornia wie o tym. I dlatego 

już od miesiąca prowadził wyjątkowo 
intensywny trening, przygotowując się 
z pasję na Dublin. To, co widzieli nasi 
bokserzy „Budowlanych“ w czasie o- 
statniej swej wycieczki do Czechosło­
wacji, potwierdza opinię, że Torma jest 
istotnie doskonały. Jest lepszy bezwęt- 
pienia, niż był w Warszawie, że prze­
stał błaznować, że piekielny jego cios 
z idealną dokładnością trafia zawsze na 
punkt, że jest szybki i że kapitalnie 
zwodzi ciałem. Jedyna bodaj jego słaba 
strona, to brak pracy nóg i stosunkowo 
niewielka zwrotność.

Czesi liczę, że Torma pokona Kol- 
czyńskiego. On sam 'na ten lemat mil­
czy. Opinia zaś sportowa naszych sąsia­
dów głosi, że jeśliby już Tormie nie 
udało się przypadkiem zdobyć mi­
strzostwa w Dublinie — to pogodzę .-ię 
z tę myślą, bo jego pogromcę może być 
tylko Kolczyński, dla którego maję wie­
le uznania, jako dla boksera nieprze­
ciętnej jakości.

„Kolka“ wie również o tym wszyst­
kim. Ostatnie tygodnie przed wyjazdem

Gimnastyka 
na igrzyskach 
tr Londynie

NA ZEBRANIU przewodnictwa 
Międzynarodowego Związku Gim 

nastycznego, odbytego w Paryżu ub. 
m. przyjęto układ ćwiczeń obowiąz­
kowych. przedłożony przez męską i 
żeńską komisję techniczną.

W zawodach męskich obowiązują
następujące konkurencje:

Ćwiczenia wolne obowiązkowe i do 
wolne, jak również na prążniku, po­
ręczach, kółkach, koniu wszerz z łę­
kami, przeskoku przez konia wzdłuż.

Zastęp może się składać najmniej z|
6 — najwyżej 8 zawodników W cza­

cie zawodów dozwoloną będzie zmia- |vj]to my(], o rlekalęcym go me- 
Mistrzowie okręgów rozgrywają mistrzo- na stro u ćwiczebnego, jednakże przez PZU t ezrehodowa-ki-n asem. kt’rego 

I Pozn ił 
I również «posób walki swego pr iwni-

najlepszymi Norwegami 
ilość piłek w ich bram-

punktem Norwegów jest

NORWEGIA 
KRYZYS W

Świetne czasy
nej minęły w'latach 1936 — 37 i na
razie nie zanosi się na ich renesans 
W czasie okupaci istniał zakaz gry 
— przez te 5 lat stara generacja pił­
karzy norweskich skończyła się, no­
wa jakoś nie może niczem zabłysnąć. 
W roku ubiegłym tylko Duńczycy mu 
sieli uznać wyższość Norwegii. Czę 
sto przyjeżdżające tu drużyny szwedz 
kie i to nienajlepsze, lokowały, gra­
jąc nawet z 
zawsze sporą
ce.

Najsłąbszym
bramka i obrona. Atak gra przeważnie 

| dołem, jest szybki, ale gubi się pod 
bramkę przeciwnika i nie umie strze­
lać. Obecnie najlepszym klubem norwe­
skim jest „LIN“ z Oslo, na jego gra­
czach opierać się będzie trzon reprezen­
tacji Norwegii. Wielokrotny przedwo­
jenny mistrz A. K. Fredrikstadt zajmu­
je drugie miejsce w tabeli, dalej idę: 
„Larvik“, „Sandcfiord“ i „Viking“.

NORWESKI SYSTEM
Polska piłka nożna ma w Norwegii ROZGRYWEK 

bardzo dobrą opinię. Już teraz prasa 
poświęca spotkaniu czerwcowemu wie cztery klasy rwane tu „dywizjonami“ i 
le miejsca, podkreślając, f ~ 
do" sowieckie i „Kamraterna" szwe­
dzka. bawiąc w Polsce, uzyskały sła- stwa dywizjonów i 
be wyniki. [ wym. W pierwszym dywizjonie jest o- całą drużynę jednocześnie,

Pisze się również, że Polska często becnie 70 drużyn.
gcfci i siebie silne drużyny czeskie—|. Ten «ystem rozgrywek Jest obeenie b

I ogółem uważa ą nas w Oslo, za bar-’ krytykowany zarówno w łonie norwc- 
Po walce tej menażer Londona, dzo silnego przeciwnika, z którym je- «kiego 8. P. N., jak i na łamach prasy.

Benny Huntman powiedział, że uwa- denastka norweska ma tylko bardzo'“ ’ ’ J ’
ża, iż „chłopiec" jego jest już dosta- słabe szanse na zwycięstwo. Już re-
tecznie przygotowany do rewanżowe- mis będzie dużym sukcesem.
go spotkania z mistrzem Anglii i po- 

j winien odzyskać utracony tytuł.

An- 
nosi

LONDYN (obsł. wł.). B m’strz 
glii, wagi ciężkiej Jack London 
się z zamiarem stoczenia Rewanżowej 
walki z Bruce Woodcockiem, z któ­
rym przegrał 2 lata temu nfstrzowską 
walkę o tytuł Ostatnio London wal­
czył z dobrym pięściarzem południo­
wo ■ afrykańskim Jamesem Brittem 
i znokautował go już w 11-s’ rundzie

Kluby w Norwegii podzielone są na

że , Torpe- grają o mistrzostwo w swoim okręgu, i
.«•_____i. -,

gcfci •? siebie silne drużyny czeskie—I

I

Spotkania odbędzie się na ,Jrog- 
ner Stadion", który będzie specjalnie

systemem pucharo-1 W zawodach żeńskich obowiązują: pjeści przecież Jednak poznał
całą drużynę jednocześnie, |_ ______ ___ _

| Ćwiczenia wolne obowiązkowe i do ( ; w;et je Jorms to przeciwnik groź-
wolne, następnie na równoważni, na 
kółkach, w huśtaniu, w skoku przez 
konia wszerz z odbicia o mostek sprę 
żynowy. Dla ujednolicenia oceny ćwi­
czeń zawodniczych żeńskich, odbędzie

Trudno jednak wymyślić coś lepszego, 
bo Norwegia jest wąskim, a za to prze­
szło 3.000 km długim krajem. Z Nar- się w Londynie na dwa dni przed za- 
wiku do Oslo jest dalej, niż z Oslo do * wodami kurs informacyjny dla sę- 
Sycylii 1 podróż « krańca na kraniec i dziów.

ny.
Kolczyński obok Antkiewicza. Szy­

mury i Grzywocza jest naszym najsil­
niejszym punktem w Dubtlnie. Za pa­
rę dni będziemy już wiedzieli, czy 
„Kolka“ jest jeszcze wielkim bokserem, 
czy też nadchodzi już zmierzch jege 
sławy, (ig)



Chorzowski lew słabnie? Bułgarzy grali dobrze
(Sosnowiec) i:2

ekstra klasy mię- 
sąsiednich oitrę- 
zainteresowanie i

Zdołał jednak pokonać RKU 5:2 (2:2)
KATOWICE, II. 5. (Tel. wl.) AKS 

(Chartów; - RKU 
«.2).

Mecz o wejście do
Azy rywalami dwóch 
łów wywołał wielkie

«tadionie w Chorzowie zgromadził 
Ponad 20 tys. widzów, którzy byli świad­
kami emocjonującej gry, trzymającej w 
Napięciu do ostatniej chwili.

Spotkanie miało przebieg zacięty, o- 
baj rywale dążyli do zwycięstwa, jednak 
tym razem jeszcze AKS zadokumento­
wał swoją wyższość.

AKS jednak w porównaniu z rokiem 
ab. wydaje się być zespołem dużo słab­
szym. Stracił twoją silę bojową,

RKU zrobiło duże postępy. Stanowiło
W niedzielę, równorzędnego przeciwnika.

W drużynie AKS-u słabo zagrały for- 
(nacje defensywne, w których brak było 
kontuzjowanego Piec* II na środku po-

mocy. Bramkarz Mrugała przepuszczę- liński, Berger, Stokowacki, Siech, Serek, 
nych piłek obronić nie otógl. Obrona 
słaba — zbyt późno wkraczała w akcje. 
W pomocy najlepszym graczem a zara­
zem najlepszym graczem w drużynie 
zwycięzców był . Gaj dzik. Atak pod 
bramką wdawał się w hi per kombinacje. 
Najlepiej wypadli Piątek i Barański. 
Słabo zagrywał Pytel, grając raczej rolę 
czwartego pomocnika.

W drużynie RKU najsłabszą formacją 
był atak, pozbawiony kierownika Słoty, 
który nie zdołał wyleczyć kontuzji, po­
niesionej w meczu z Gedanią. Linie de­
fensywne na wysokości zadania, a obro­
na grała bez zarzutu. Bardzo dobrze 
wypadl bramkarz Maj. Najlepszym gra- bramkę, strzeloną przez Pilarka, s w 40 
czerń u gości był Stomecki, grający tym 
razem na obronie.

Zawody prowadził dobrze p. Przybysz 
z Poznania.

RKU: Maj, Stomecki, Bukartyk, Zie-

Dwanaście bramek w Olsztynie
Tęcza wygrała tyłka 7:5 (4:3)

OLSZTYN, 11.S (Tel. wł.). Kolejo­
wy KS — Tęcza Kielce 5:7 (3:4). 
Bramki zdobyli dla Olsztyna: Szydlik
2, Siwek i Kopacz po jednej oraz 
obrońca Tęczy ze strzału samobój­
czego. Dla zwycięsk ch gości: Ziętal
3, Kulesza 3, Klimek 1. Sędziował 
bardzo dobrze p. Kożuchowski, War­
szawa Widzów przeszło 2 tys.

KKS: Swieboda; Moroz, Woźnica; 
Zyakowaki, Andrzejczak, Mkołaj- 
ezak; Próchnicki, Siwek, Szydlik, Ko­
pacz, Narowski.

Tęcza: Ksel; Zagórski, Stankiew:cz; 
Arendarski, Sławiński, Janowski; 
Florczyk, Ziętal, Kulesza, KI mek, 
Zbroja.

12 bramek w Olsztynie świadczy 
aletylko o strzelności ataków, ale i o 
słabej obronie. W tym wypadku o 
obronie Kolejarzy. Tęcza opromienio­
na sukcesem nad Wartą był* druży­
ną do pokonania, jakkolwiek przed­
stawia zespół bojowy, szybki 1 zgra­
ny Kolejarze olsztyńcy, których 
pracował sprawnie zawdz ęczają 
porażkę słabej grze Swiebody 
bramce.

Gra do przerwy bardzo żywa i emo- 
wfonuiąca stała pod znakiem lekkiej 
przewagi gości, którzy od 5 m'nuty 
prowadzili ze strzału Ziętala 1:0 Wy 
równanie padło z samobójczej głów­
ki obrońcy Tęczy w 20-ej m:n. Sy­
tuacje zmieniają się b!vskawicznnie 
W 27 m:n Kopacz uzyskują dla KKS 
prowadzenie, w 36 min. Kulesza wy-

atak
swą

na

GrocYu riuuruay 
przez „Orla“ 

0:5 (0:1)
KRAKÓW, 11.5. tel. wł) O- 

neł (Gorlice) — Grochów (War 
iz-wal 5:0 (lsO).

Grochów bez najleoszych 
twoich zawodrfków: Milera. 
Wrzoska i Zabierowsk:ego, któ- 
rzv na ostatn:ch meczach rfozn» 
li kontuz'i Dokonany został glad 
ko orzez Orła.

Bramki dla zwyc;ęzców zdo­
był’: Sroczyński ? Bratfiel Ko­
walski i Bania. W zwyc:ęskiej 
drutyn’e wyróżnili się obrońca 
Tokarski, w pomocy Bania i 
Bradziel w napadzie.

U pokonanych jednym jaśn:ej 
Mvm punktem był Izydorczak. 
Sędziował p. Pietrzykowski z 
Radomia.

WROCŁAW — KRAKÓW 8f8

WROCŁAW, 11.V. (teł. wl.) W hall Ludo­
wej odbyt tlą dziś mlądrymlałtowy mecz 
bokserski między Krakowem a Wrocła­
wiem. Spotkania zakończyło tlą wynikiem 
nlarozitrzygnlątym 8:8. W drużynie Wrocła­
wia najlepiej wypadl Stolz w wadze pół- 
IrednleJ I Forboń w wadze średniej. Z 
gotel najbardziej podobał slą Przybyłowicz 
w wadze muszej.

Wyniki techniczne: (na plerwtzym mi«J- 
•cu zawodnicy Wrocławia). W masz*) Fa_ 
*ka przegrał na punkty z Przybyłowiczem. 
Debiut Fatkl w wadze muszej, który zwy­
kle walczy w wadze koguciej nie wypadl 
dobrze, gdyż Wrocławianin był w 
fiei rundiie dwa <azy na datkach.

W koguciej Szymanowlcz został 
punktowany przez Wernlcklego. — W
kowal Kota) nie rozstrzygnął walki z PI- 
•rerykiem. — W lekkiej Wsh-gs pokona! 
minimalnie na punkty Gromalą. Pierwsze 
rłwfe rundy były równorz-dne, w trzeciej 
aa«nacrvła tlą przewaga Walugl.

W p6ł'rednlo| Stplz pokonał wysoko na 
punk‘v Chlypkiewlcza. Przeciwnik Stolza 
był kilkakrotnie na deskach. — W średniej 
Korbon nie rozstrzygnął walki z Ma‘ulą 
W pAtcłąśkle) Cleewlerz, przegrał z Pie­
niążkiem W ciężkiej Lepczyński pokonał 
na punkty Kolusa.

Zawodom mimo konkuroncyjnych Imprez 
plłkerekłeh przyglądało slą około 10 tys 
widzów Sędziowali Slenlarskl (Kraków) 
Kołodziejczyk (Poznać) I Landau (Wro­
cław). W ringu — Lewandowski.

dru-

wy- 
plór-

wynik do przerwy 4:3

Siwek wyrównuje w 
wkrótce Ziętal dobija

KATOWICE, 11. S, (Tel. wŁ) Śląsk— now, Sterev, Bożkow, Nikołow, Szpasow, 
Sofia 3:2 (1:0). i Eskirnow, Lasków.

Pierwsza międzynarodowa imprez* w ! Śląsk: Brom, Michalski, Chyży, Gaj- 
tym roku na Śląsku wywołał* duże za- dzik, Andrzejewski, (Piec II), Rabanda, 

: interesowanie. Na stadionie Ruchu, mi- Barański, Cieślik, Bożek, (Cebula), Bąk, 
mo powszedniego dnia znalazło się po- Biela, 
nad 30 tys. widzów, którzy byli świad- ; Pierwszy kwadrans gry upływa przy 

, kami gry nie stojącej zresztą na zbyt przewadze Bułgarów, którzy atakują 
wysokim poziomie, ale wielce emocjonu- 

1 jącej. Śląsk odniósł zwycięstwo nie tyle 
zasłużone, co szczęśliwe. Bułgarzy mieli 
więcej z gry, byli zespołem lepszym tech­
nicznie, kondycyjnie i taktycznie. Ale 
nie potrafili zagrać tak ambitnie i ofiar­
nie. i1 J“x: ~‘“J 7 L-z- ....
wszystkie braki tymi właśnie zaletami ' ; krótkim płaskim strzałem lokuje ją w 

- - ’" nadrabiała. Drużyna Sofii podobała się- bramce. W 41 ej min. pada jednak wy­
miń. drugą, strzelcem był... Andrzejew-1 I , . , ■ j, c ...
ski, który pragnąc w zamieszaniu pod-; drużynie gości najiepszy był bram- j - minntaeh
bramkowym j 
zrobił to zbyt mocno i strzelił samobój- kow.
cz. bramkę.

Po przerwie AKS przeprowadza atak _ 
za atakiem, ale goście rozbijają wezyst-' leży się Bromowi, który był głównym 
kie te akcje. Pod bramką RKU panuje autorem zwycięstwa gospodarzy, przez 
tłok. Kłębowisko ciał i nóg, w którym

, trudno znaleźć piłkę. Taki stan trwa do wet bardzo poprawnie grający bramkarz 
• 37-ej min., w której Cholew* bije róg. nie byłby w stanie obronić. Linia ataku
Piłkę łapie Spodzieja i strzałem z 2-ch 
metrów zdobywa decydującą bramkę. — ; wielu solistów.
RKU zrywa «ię jeszcze do ataku, ale 
minuty upływają s-ybko i wynik pozo­
staje bez zmian.

Pilarek, Skwarek, Chóras.
4KS: Mrugała, Seifert, Szaton, Wie­

czorek, Andrzejewski, Zajdzik, Chole­
wa, Piątek, Sjiodzieja, Pytel, Barański.

W pierwszych minutach AKS uzyskil 
, przewagę, i w 4-ej min. pada pierwsza 
I bramka dla gospodarzy. Ostry strzał Py- 
' tla przejął Spodzieja i * najbliższej od­

ległości oddał piłkę w róg bramki'Ma­
ja. AKS w dalszym ciągu przeważa i w 
24-e-j min. pada druga bramka dla zielo­
nych.

Od tej chwili drużyna sosnowiecka 
| zaczyna przychodzić do głosu, uzyskuje • ni 
przewagę i zdobywa w 26 min. pierwszą '

równuje. Następują teraz płynne 3 
minuty: w 41 Szydlik zdobywa pro­
wadzenie dla Olsztyna po raz drugi 
strzelając trzecią bramkę z przebo­
ju, w minutę póżn ej Kulesza wyrów­
nuje do stanu 3:3 i w 44-e| Ziętal 
główką ustala 
dla Tęczy.

Po przerwie
10 min., lecz
podanie skrzydłowego, strzelając pią­
tą bramkę dla swych barw, a w 16-ej 
min. Kulesza podnosi wynik 6:4. Za­
znacza się przewaga Tęczy, w które; . 
wyróżn'1 się skrzydłowy Zbroja. W 34 
min. Klimek strzela 7-mą bramkę dfe 
gości, udany atak KKS-u w 35-ej 
min, przynosi piątą i ostatn ą bramkę 
dnia.

W KKS-ie dobrze zagrała p!ątka na 
padu, Tęcza miała najlepszych gra­
czy w Kuleszy, Zbroi, Sławińskim, (g)

\ a (one 
iuHoM/ym 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. 11 V (tel. *1). Wiosen.: 
mlstrzoitwa dlrt traclcowe cdbytu w dni. 
dzislejtzym na lorze żutlowym tla^lor 
mle)»klego zgromadziły na «(trele czół: 
wych motocyklistów Pomoce, których br- 
wurowa jazda i ciekawe pojedynki d*. 
starczyły zgórą 7.000 widzów dużt. 
emocji.

Organizacja w ręku Polonii bez zarzut. 
Wyniki techniczne:

W kat. 1J0 c*m: 1) Gądkiowlcz (Olimpii 
Grudz) 1:44,2 2) Szczurkówtkl (Polon:;
Bydg).

Ket. IN ecmt 1) tmlglel (Pol.) 153Л 2) 
Tomczak (Gdynia) 2:5J,0.

Kat. 210 ccei: 1) Śmigiel 2:45.2, 2) Buc 
elew 2:45.5.

Kat. ito ccm: 1) Buda (Polonia)-5:43 * 
2) Gburek (Gdynia) 5:44,5.

Kat. 100 ccm: Finał. NaldzbartW (OMyp'- 
3:43.4. 2) Przybylko (Polonia) 4 00

Bieg zwycięzców z wvrówr,a.-.l»m tH 
dem okrążeń toru (dl igeić okrążenia o< 
500 mtr) 1) Śmigiel DKW 2S0 ccm 3 43 1 
2) Najdrpwskl (Olimpia) 501 ccm N5 
3:44.4.

niebezpiecznie bramkę Broma, bronią­
cego fantastycznie szereg niebezpiecz­
nych strzałów. Pierwsza bramka, mimo 
przewagi gości, pada dla Śląska.

Pomocnik Sofii daleko w polu robi 
rękę, rzut wolny bije Andrzejewski, a 

jak drużyna gospodarzy, która piłkę pod bramką Sofii przejmuje Bąk

podać piłkę bramkarzowi, I k»rz Sokołow i środkowy napastnik łat- ’ 
Atak dobry w polu — ł--------

pod bramką.
W drużynie Śląska pierwsza lokata na-

to, że obronił szereg strzałów, które na­

była nieskonsolidowana i posiadała zbyt

Drużyny grały w składach:
Sofia: Sokołow, Welev, Birmanccw, 

(Armanvidze), Stanków, Petrow, Iwa-

j Po przerwie w pierwszych minutach 
zawodził Bułgarzy mają znów lekką przewagę.—

! W 10-cj min. Barański przebija się z 
i piłką przez obronę,zostaje jednak tuż 
! pod bramką sfaulowany i sędzia dyktu- 
I je rzut korny, który Cieślik strzela w 
ręce bramkarza. Śląsk przeważa, ale 
bramkę... zdobywa Sofia-

Po rzucie rożnym, bitym przez prawo- 
skrzydłowego gości, piłkę daleko w po­
le wybił Brom, lecz obrońca Bułgarów, 
Welev, posłał ją z powrotem silnym 
strzałem do bramki Broma, który w mię­
dzyczasie gdzieś się zapatrzył i ani się

Stocki bije Archackiego
BYDGOSZCZ, 11.5. (tel. wł.) War- ła się przy wejściu na halę, gdzie zgó przez trzy rundy, zasypując zirchackic 

szawa — Pomorze 12:4. ' rą trzy tysiące widzów puszczano gę- go gradem ciosów. Archack: barri,.-:
i Rozegrane w Bydgoszczy zawody siego przez wąską furtkę Toteż za- ambitny, wykazuje odporność na cio- 

międzyokręgowe Warszawa — Pomo- 
j rze były ciemną plamą na tle całej 

chlubnej, dotychczasowej pracy spor­
towe: Pom OZB. Organizatorzy za­
wiedli i pod względem sportowym i 
organizacyjnym Reklamowani: Sowiń 
ski, Wikliński i Rogowski nie z’awili 
się na ringu. Sowiński po odniesio­
nej kontuzii wogóle nie trenuje, poco 
wiec było reklamować iego udział w 
reprezentacH? Wikliński był wpraw­
dzie w szatni i na widowni, miał Jed­
nak sto gramów nadwagi i oddał punk 
tv walkowerem Na towarzyską walkę 
z Wasiaklem nie ebcisł się zgodzić 
Równ!eż Kruża miał około 2 kg nad­
wag: I
werem 
chelał 
świeżo 
ski. 
rze w wadze średnie’. Wystawieni In-' W lekk'ej Selma (W) zwyc!ęża 
ni rezerwowi zswodn'cy zawiedli. 'przez dyskwalifikację Krysiaka. Kry-

Cay Zarząd Pcm OZB nie mógł sia,t z Włocławka walczy uważnie, 
zdobyć się na poważnfejsze potrakto- iest skupiony i posiada szybki rePeks. 
wanie spotkania międzyokręgowego? 
Czv n'e może zastosować sankcii kar­
nych na niekarnych zawodników? A 
może ostatnie niedociągnięcia są na­
stępstwem wewnętrznego kryzysu i 
rozprzężenia władz Pom. OZB, które 
dało się zaobserwować w ciągu ostat­
nich nresięcy? ;

Seria niemiłych zgrzytów rozpoczę- l

oddać rnusiał nunkty walko-' 
Tu znowu Sobkowiak nie 

stoczyć walki pokazowei ze 
upieczonym wieenfstrzem Pol 

Trzeci walkower oddało Pomo-

wody rozpoczęto z poważnym opóź- SY-
pieniem. i W ciężkiej Drabkowzki (W) po wy-

Wkraczającą na ring reprezentścię równanej naogół walce wygrywa za- 
Warszawy powitała widownia ■ okla-J służenie z Morżyńskim (P), trafając 
skami Reprezent oję Pomorza — dłu.go częściej i celniej.
gotrwałymi gwizdami. I W ringu sędziował p Rozmarynow-

Waga musza: Tyczyński (Wl przetaki (B) na punkty Wróż (Poznań) i Li 
grywa nieznacznie na punkty z Gu- SOwski (Warszawa), 
mowskim, który rozczarował. Pierw- ■ 
sze dwie rundv anemiczne, dopiero 
trzecia runda fest ożywiona Gumow­
skiemu wyszły ciosy z obu rąk z pół- 
dystensu. co da!e mu w sumie nikłe 
zwyeięstwo

Kogucia: Sobkowiak (W)
punkty w o.

P'órkowa: Sieradzan (W) 
wan’e wygrywa na punkty 
kowsklm. na którym znać 
nadziewał się na kontry i dyszle prze 
ci wnika.

( W lekkiej Selma (W) zwyc:ęża

zdobywa
zdecydo- 
z Lecz­
że ctale

spostrzegł, jak piłka zatrzepotała w siał- 
ce.

W 25-ej min. Cebula idzie na prze­
bój, wygrywa pojedynek ze środkowyzn 
pomocnikiem Sofii, w ostatniej chwili 
podaję piłkę do Bąka, a ten spokojnie 
ładuje ją w róg bramki gości. Jest 2:2 
i wydaje się, że to jest wszystko, na co 
Śląsk stać.

Nagle jednak Cieślik, przebiegłszy pra­
wie połowę boiska przedryblował obronę 
i z 10-ciu metrów pięknym, ostrym strza 
Jem strzela nieuchronny bramkę, zapew­
niając zwycięstwo swoim barwom. Do 
końca gra wyrównana.

TABELKA
rozgrywek piłkarskich

! GRUPAi
• gier pkt. et hf.

1) Wisła 4 8 12:3
2) Polonia (W we) 4 8 217
3) Szombierki 5 8 14:7

; 4) KKS (Poznań) 5 « 34:?
5) Polonia (Bytom) 5 6 19:10
6) Skra (Cząst.) 5 2 7:19
7) KKS Ognisko 4 2 8:23
8) Polonia (Swidn.) 4 0 3:12
9) PKS Motor (B.) 4 0 8:33

П GRUPAi
: 1) AKS 5 9 189

2) Rymer 4 6 11«
3) Cracoyia 5 6 17:10
4) RKU 5 6 12«
5) Radomiak 5 S 99
6) Pomorzanin 4 4 14:11

i 7) Gedania 5 4 12:11
8) Orzeł (Gorlice) 5 4 11:12

| 9) ZZK (Łódź) 5 4 5:13
10) Grochów 5 0 7:25

Ш GRUPAi
1) ŁKS 5 10 25:4
2) Wart* 5 8 19:4
3) Garbarnia 4 6 13«
4) Lubliniannka 4 5 9:6
5) Tęcza (K elce) 3 4 10:8
6) Czuwaj (Przemyśl: 5 2 5:12-
7) WMKS (Kat.) 3 2 4:14
8) KKS (Olsztyn) 4 1 847
9) PKS (Szczecin) 5 0 3:25

Po przyjacielsku i sportowo
Wat ta wygrana z Czuwajem 4:2 (1:0)

1000 kibiców z Pomorza 
pomogło do zwycięstwa nad „Gedanig“ 
GDAŃSK, 11.5 (Tel. wł.) Gadanin —

Pomorzanin (Toruń) 0:4 (0:8),

Zwycięstwo Pomorzanina zasłużona, 
gdyż tworzył on zespół twardy 1 cc 
najważniejsze dysponujący szybko­
strzelnym napadem, w którym wy­
różnili się Kamińki i Szapok. Odwrot­
nie — w Gedanf, zawiódł strzałowe- 
atak. Po stracie kontuzjowanych Te- 
rakowskiego 1 Falowa drużyna gdań­
ska zatraciła całą swą bojowość, bę 
dącą dotychczas najważniejszą jej 
zaletą. M mo dobrej obrony i pomo­
cy trudno w takich warunkach my­
śleć o sukcesie.

Gra w pierwszej połowie na ogół 

wyrównana. Wyższość techniczną to- 
Ruńczyków Gedana nadrabała szyb­
kością i doskonałą kondycję. Po 
przerwie napór gości się wzmaga. Zły 
wybieg bramkarza (notabene bronią­
cego bardzo dobrze i ofiarnie) — ko­
sztuje Gedanię utratę pierwszej bram

ki, którą zdobył przytomną prs-ws 
łącznik — Szapok. Dalsze bramki są 
dziełem Kosobuckiego 1 1 Kamiński« 
go 2,

Na mecz przybyło okuło tytśąci 
kibiców z Torunia i Bydgoszczy, któ­
rzy żywo dopingowali swych pupilów.

Drużyna Pomorzanina zniesiona zo 
stała na ramionach z boiska. Sędzia p 
Gruszka (Sosnowiec) dobry.

W drugiej rundzie po niespodziewa­
nym i silnym c;osie w żołądek Selma 

, pad* na ring, wliąc się z bólu i po­
zwała się wyfczyć. Kierownik zespo­
łu warszawskejfo zgłasza wn’o*ek o 
zbadanie Se1mv. Lekarz orzeka, te 
cios był za n!skl.

; Półśrednia. Was'ak zdobywa punk­
ty walkowerem. Stoczył jednak wal- 

jkę z Kaczorem. Słaby fizycznie Po­
morzanin nie mógł sprostać rutyno­

wanemu przeciwnikowi. W drugiej 
rundzie po ciosie w głowę Kaczor w 
przyklęku pozwą'« s’ę wyliczyć.

W średnic) walka Kołacza (W) z Ta 
baczyńskim jest parodią boksu. Ko­
łacz wygrywa przez k. o.

W półciężkie) byliśmy świadkami 
najładn ejszej walki dnia. Stocki (P), 
*>e prz.ąkł się groźnego nazwiska 
Archackiego 1 od pierwszej chwili 
wśc ekle rusza na przeciwnika, zada­
jąc mu częste i celne ciosy z obu rąk 
Szczególnie pięknie wychodzą mu le­
we proste. Ma wyraźną przewagę

PRZEMYŚL, 11.V (tel. wl) Warta (Po 
rnań) — Czuwaj (Przemyli) 4:2 (1:0).

Warta gościła po raz pierwszy w Prze- 
myllu I Czuwaj zgotował jej uroczyste 
przyjąclo, wręczając pamiątkowy puchar, 
goicie zrewantowall slą kwiatami.

Warta: Krystkowlak, Duslk, Wajs, Lis. 
Kazlmlerezak, Groóskl. Smólskl, Kaczmarek, 
Czapczyk, Gendera, Gerak.

CsuwaJ: Kócabskl, Bilan Zbigniew, Bllen 
Bolesław, Bremer, Dudko,, Besz, Gluplak, 
Piątkowski, Ochmański, Kotko, Klkletańskl

W pierwszej połowie gra równorzędne 
przy technicznej przewadze Warty W 41-ej

Czuwaju — Kócabskl ка­
рг zad strzałami Gendery, 
w 28-e) 4-tą bramkę dla 
w 40-eJ min. Kaczmarek,

HCP NADAL NA CZELE TABELI

POZNAN, H. 5. (Tel. wł.) Drożyna 
fabryczna HCP umocniła w niedzielę 
swoją pozycję w poznańskiej A klasie, 
wygrywając i jednym z najgroźniejszych 
rywali. Leszczyńskim KKS-em 5:0. Obe- 
cnie HCP prowadzi pięcioma punktami 
przewagi przed Ostrowią, która na wła­
snym boisku pokonała pewnie Poznański 
SAN 8:3 (4:3).

WSZYSTKO
OLA SPORTU

do: piłki nożne', siatkówki, 
koszykówki, koksu 
i pływania u- i 1 tm

poleca:

DOM HANDLOWY

J. PUJDAK i S-ka
ŁÓDŹ, ulica PIOTRKOWSKA 83

0 puchar Ziem Odzyskanych
pierwsze walki 15 bm.

BYTOM, 11. 5. (Teł. wł.) W dniu 15 Zachodnie we Wrocławiu i Śląsk Opól- 
maja rozpoczynają się pierwsze rozgryw- ski — Gdańsk w Zabrzu.
ki o puchar Ziem Odzysk.nych, w któ-j 14 września: Pomorze Zachodnie - 
rych biorą udział reprezentacje okręgo- Śląsk Opolski w Szczecinie, Mazury — 
wych związków piłki nożnej: Opolskie- Dolny Śląsk w Olsztynie.
go, Dolno-Śląskiego, Gdańskiego, Mazur- | 12 październik«: Gdań»k — Pomorze

Zachodnie w Gdańsku, Śląsk Opolski— 
Mazury w Zabrzu.

skiego i Zachodnio-Pomorskiego. Roz­
grywki odbywać się będą systemem 
dwurundowym z tym, te w roku 1947 
rozegrana zostanie pierwsza runda. Ter- 
minarzyk rozgrywek na rok 1947 przed­
stawia się następująco:

15 maja: Dolny Śląsk — Śląsk Opol­
ski we Wrocławiu, Mazury — Gdańsk w 
Olsztynie.

8 czerwca: Pomorze Zachodnie — Ma­
zury w Szczecinie.

10 sierpnia: Gdańsk — Dolny Śląsk w 
Gdańsku.

★

m. Gendera strzela pierwszą bramkę.
Po przerwie wiród entuzjazmu widowni 

w 7_eJ min. Piątkowski strzela dla Czu­
waju wyrównującą bramką Warta narzuca 
ostre tempo. Wysoką klasą gry demon­
struje bramkarz 
pllulujs |ednak 
w 22-e) min. I 
Warty zdobywa
wykorzystując zamieszanie podbramkowe.

Czuwaj otrząsa slą z przewagi Warty 
I pod koniec zaczyna atakować. Ne t-e 
minuty przed końcem Ochmańtkl mija po­
moc I obroną Warty I strzela 2-gą bramką 
dla Czuwaju.

Warta zaprezentowała slą w Przemyllu 
dobrze, zarówno doskonalą techniczną 
swą grą Jak I sportowym zachowaniem. 
Ponad poziom wybili slą z Warty przede 
wszystkim ..ojciec zwycięstwa" G-ndera 
w ataku I Kazlmlorcrak na irodku pomocy, 
w Czuwa|u doskonały bramkarz Kócabskl, 
bracia Bl'anowle w obronie, Ko'ko w oo- 
mocy I Gl-iolak w ataku S"d Inwał p. Bo- 
chvla z Krakowa bez zarzutu. Widzów po­
nad 5 tys.

Stargard 
tfejr boksuje

Maleńkie miasteczko na Pomorza 
Zachodn:m ożyw ło się znów sportem. 
Żywotny na terenie Stargardu KS. 
Błękitni (macierzysty kłub wicemint- 
strza Polski w biegu na 1500 m Świ- 
narskiego) zorganizował sekcję bok­
serską, która — jak na początek — 
pokazała się z jaknajlepszej strony.

Pierwszym oficjalnym przecwnl- 
kiem Błękitnych stał się KKS Pionier 
ze Szczecina.

Przebieg poszczególnych walk przed

&ląsk Opolski na eawarlkewy mecz z 
Dolnym Śląskiem wystawia następującą 
reprezentację: Kiela (Zjednoczenie Za- 

i brze), Dziwisz (Piast Gliwice), Kalus 
I (Szombierki), Dawidowicz (Polonia 
i Bytom), Salik (Polonia Bytom), Jasku- 
• ła (Szombierki), Fuks (Szombierki). 
| Krasówka (Szombierki), Gryner (Piast 
| Gliwiee), Kozak i /Wiśniewski (Polonie 

24 sierpnia: Dołny Śląsk — Pomorze 1 Bytom),

Przy udziale wszystkich delegacji klu­
bów wioślarskich, oraz zawodników i 
licznych rzesz sympatyków, odbyło się 
w Bydgoszczy na przystani BTW uro­
czyste otwarcie tegorocznego sezonu.

Miłą niespodzianką dla wszystkich ze­
branych, było pojawienie się na przy- stawiał si<? następująco: w wadze mu- 
stani znanego z Rząsów przedwojennych ,ze*: Ra,aiczalc (B) w drugiej rundzie 
mecenasa i protektora sportu wioślar-I pokonał przez k. o. Kulusa (P), w ko- 
skiego, gen. Witolda Thomme, któremu fiuc’ej — Mańkowski (P) zwycężył 
zgotowano entuzjastyczne przyjęcie. Ge- Prawniczaka (B). w piórkowej — Wró- 
nerał, długoletni czynny członek BTW, blewski (B) wygrał wysoko na punk- 
ponownie zgłosił «we przystąpienie do 1tj z Grzybem (P). w lekkiej — Jago- 
klubu macierzystego, ‘oraz wyraził go- dzińsk’ (B) w pierwszej rundzie poko- 
towość współpracy z władzami PZTW. nał przez k o Ferczyka (P). w póT-

Po uroczystej części programu, przy 
dźwiękach hymnu narodowego, gen. 
Tbomnie wciągnął na maszt flagę P. Z. : 
T. W., poczym odbyła się imponująca 
defilada wszystkich wyścigowych 1 pół- i 
wyścigowych łodzi, przed miejscowymi 
władzami wioślarskimi.

I WF w Gostyninie, 
mistrzostwo kTasy B. 

Kutno I Mszowlą.

I
1

W GOSTYNINII
Na stadionie PW 

odbył slą mecz o 
pomiędzy ZZK Ruch
Przez cały czas przewaga „Ruchu", który 
odniósł zasłużone zwycięstwo 1:0 (2:0). 
Sędziował ob Kurkowskl z Gostynina. Wi­
dzów około 2 tysięcy. (F. M.)

średniej — Wieczorkowski II (B) zwy­
ciężył wysoko na punkty Śpikę (P), 
w średn:ej — Ceślak IB) pokonał na 

i punkty Żylisa (P), w półciężkiej Kubi- 
, cki (PI zwyciężył przez poddan'e się 
w 3-ej rundze Kaczorowskiego (B). w 
ciężkiej — Ćw:k (P) wrygrał z Wie­
czorkowskim 1 (B)

Ogó'ny stan meczu 10:6 dla Błękit­
nych był zupełnie nieprzew’dziany, to 
też licznie zgromadzona w’downia nie 
szczędziła 
gardzkim.

Sędziował 
chowsłci ze 
Wasielewski 
ok. 600. (m-ski)

braw pięściarzom star«

w r:ngu delegat p Rze- 
Szczecina Na punkty p, 

ze Szczecina, Widzów
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G/osą czgtelników
Kielcom i.reszcie kraju ku przestrodze
Poniżej zamieszczamy głos jednego z 

naszych czytelników, p. Zygmuntowi­
cza, i podpisujemy się pod jego zda­

niem obiema rękami. Aby tylko gracze 
sechcieli również przejąć się duchem 
tego listu, to sędziowie będą mieli u- 
łatwioną robotę.

Szanowny Panie Redaktorze!
Obserwuję od 1945 roku grę w czasie 

meczy piłki nożnej na terenie okręgu 
kieleckiego i zauważyłem wiele kontu­
zji wśród graczy.

Kontuzje te są bardzo poważne, jak 
złamania czy też kopnięcia, które powo­
dują przerwę w grze zawodnika i do 
trzech miesięcy. Nadmienić muszę, że 
kontuzje takie zdarzają się w druży­
nach wszystkich klas piłkarskich.

Przypuszczam, że nie jest pod tym 
względem pechowy tylko okręg kielec­
ki, a zdarza się to w okręgach całej Pol 
ski. Przecież uniknąć tych kontuzji mo­
żna i to tylko przez większą uwagę ze 
strony panów sędziów na przesadną grę 
ciałom i energiczne ich wystąpienia

przeciw tym graczom, którzy taką grę 
prowadzą, lub którzy dominują spe­
cjalnie w grze brutalnej (a tacy są).

W wypadkach pobłażania przez pa­
nów sędziów grze ostrej piłka nożna 
dla biorących udział nie będzie rozwo­
jem fizycznym, podniesieniem poziomu 
gry i rywalizacją sportową, ale spotco- 
duje kalectwo wśród wielu młodych lu­
dzi.

Proszę więc bardzo Pana Redaktora 
o zainteresowanie się moim listem i o 
zwrócenie odpowiednim artykułem uwa­
gi tym wszystkim osobom, które mogą 
zapobiec złu, jakie na razie tkwi w cza­
sie rozgrywania meczy piłkarskich. — 
Przez wyrugowanie tych usterek gra w 
piłkę nożną osiągnie rzeczywisty cel, a 
dla widza będzie przyjemną i piękną 
rozrywką.

Zasyłam pozdrowienia dla Redakcji 
i życzę dalszego jej rozwoju.

H. Zygmuntowicz.

Skarżysko-Kamienna.

Dzwonkowski wygrywa bezkonkurencyjnie ! ŁeffirocriJ ecf 
kieleccif 
na starcie

KIELCE, 11. i (Tel. wł.) Zarnia«* 
drużynowych mistrzostw okręgowych * 
lekkiej atletyce, odbyły się międzykln- 
bowe zawody lekkoatletyczne między 
HKS Lechia a SKS Tęcza.

Wyniki: bieg 200 m panów: 1) W" 
wowoński (L) 24, sek. 2) Kucyk (L)
25,9. 3) Ksel (T). 1.500 m: 1) Frando- 
fert (T) 5:1642. 2) Pieńkowski (L) 
5:18,1. 3) Ciesielski (L), Skok w dal: 
1) Piwowoński (L) 6,43. 2) Kowal (L) 
6,23. 3) Ksel (T) 5,90. Obaj pierwsi nl« 
ukończyli jeszcze 18 lat i rokują n«‘ 
dzieję na przyszłość. Skok wzwyż: 1)

1 Piwowoński (L) 1,47, 2) Kowal (L) — 
1,42.
Ksel 
Poza

W 
wska __ ,
sek. 3) Lorenz, (L) 10,4 sek. W dal: 1). 
Gferowska (L) 3,99. 2) Lorenz (L) 3,41. 
Wzwyż: 1) Gierowska 1,17. 2) Loretw 
(L) 1,12. 3) Machocka (L) 1 m-

★
W meczu piłkarskim • młstrstMdw® 

kl. A Partyzant z Kielc pokonał Oiłles 
z Suchedniowa 8:2 (1:0). Bramki dla 
Partyzanta zdobyli: Jung 2, Muszyński 
2, Iwański 2, Kwiatkowski i Gala P* 
jednej, oraz Sadowski dla Orlica«.

Orlicz I B 
zant I B 5:3 
ce) — Lechia 
(Starachowice) 
6:1 (2:1).

Wisła pierwsza drużynowo w Biegu Narodowym
TRZECI powojenny Narodowy Bieg 

Naprzełaj zakończył łię zgodnie!
z naszymi przewidywaniami, zwycię-' 
stwem Dzwonkowskiego, który poka­
zał, że można spodziewać się po nim 

I w bieżącym sezonię dobrych wyni­
ków.

Młody długodystansowiec z Włoc­
ławka zwyciężył bezapelacyjnie, prze- 20Stali zawodnicy, którzy typowani 
bywając trasę długości ponad 5 000 m byjj w pierwszej dziesiątce.

Z czołówki pierwszy ubył Wasilew- { 
ski, potknąwszy się na bruku. Wasi-' 
lewski po przebiegnięciu jeszcze kil­
kuset metrów, wycofał się.

Zadrożny w Agricoli oddaje prowa 
i dzenie. Walczą o nie Kielas. Dzwon- 

Zawodnik 
zwycięzca drużyno- Warty musi zrezygnować iednak przed 

Dzwonkowski, biegnąc 
na czele, dyktuje tempo. Kielas i Bo­
niecki trzymają się leadera, aż do 
podejścia koło Belwederu. Wzniesie­
nie w Łazienkach zdecydowało o bez 
konkurencyjnym zwycięstwie Dzwon- 

, kowsklego, który w tym miejscu łat- 
' wo oderwał się od zawodników Wy- 
: brzeża.

Podejście wykończyło Wirkusa i 
Jastrzębskiego, którzy zajęli ostatecz-: 
nie 20 i 21 miejsca.

Na prostej finiszowej w Alejach. 
marsz. Stalina kolejność czołowych 
zawodników prawie nie zmieniła się. 
Bardziej interesujące walki toczono o 

i zaimowanie dalszvch miejsc.
Dzwonkowski, finiszując bardzo ła-

dobrym sezonie zimowym (czołowy 
narciarz Polski) będzie miał wiele 
do powiedzenia i na długich dystan­
sach.

Po starcie, który nastąpił na placu 
na Rozdrożu, na czoło 138 biegaczy 
wysunął się Zadrożny, tegoroczna ślą 
ska rewelacja. Tuż za nim biegli po­

I w bardzo dobrej formie.
Nie sprawili zawodu najlepsi biega 

cze Wybrzeża: Kielas i Boniecki. 
Dzwonkowskiemu ustępują wyraźnie, 

! ale dystans, dzielący ich od zwycięz- | 
! cy nie jest zbyt wielki.

Wielką niespodziankę sprawiła kra kowski i Wierkiewicz. 
kowska Wisła, 
wy. Trzech jej zawodników uplasowa- młodością, 
ło się w pierwszej dziesiątce. Najlep­
sze miejsce zajął Kwapień, wyprze­
dzając zeszłorocznego zwycięzcę Wier 
kiewicza. Kwapień niezły w roku ze­
szłym, na średnich dystansach po

Optymizm nie wystarczy
Lekkoatletyka potrzebuje zastrzyków

ROZWÓJ każdej gałęzi sportu uza­
leżniony jest od pracy dwukierun­

kowej: 1) podniesienia poziomu czoło­
wych wyników i 2) uzyskania szerokich 
rezerw, t. zw. unosowienia.

Racjonalnie pracujący związek czy 
klub nie zapomni ani o jednym, ani o 
drugim i postara się stworzyć warunki, 
sprzyjające rozwojowi wzwyż i wszerz.

Lekkoatletyka, jedna z najbardziej 
zaniedbanych dziedzin sportu w Polsce 
wymaga pracy intensywniejszej, niż po­
zostałe gałęzie.

Na progu sezonu lekkoatletycznego 
możemy stwierdzić jednak, że nie zapo­
wiada się on specjalnie dobrze.

Drużynowe mistrzostwa 
spełniły swego zadania i 
snów wobec trudnego do 
zagadnienia jak umasowić
kę. Również rozwiązanie organizacyjne 
biegu Narodowego pozostawia wiele do 
życzenia. Masy, jakie chciano widzieć na 
•tarcie pozostały sennym marzeniem.

Z tych dwu nieudanych imprez nale­
ży wysnuć odpowiednie nauki i usiło-

Po biegu odbyło się uroczyste roz­
danie licznie ofiarowanych nagród.

Na wyróżnienie zasługuje ofiarowa­
nie nagrody dla najlepszego zawod­
nika ze wsi przez p. Dobrzańską, Wy 
grał ją Mielczarek, legendarny w ze­
szłym roku biegacz.

Mielczarek w liście, skierowanym 
do P Z. L. A. donosił przed elimina­
cjami do Oslo, że biega 1.500 m po­
niżej 4 minut. Wezwany na elimina­
cje, uciekł jednak przed egzaminem 
ze stadionu W. P. Pierwszy występ 
Milczarka na terenie stolicy, świad­
czy, że umie on biegać. Należy mu 
żsczyć, by zbliżył się do 4 minut na 
1.500 m jak najszybciej.

Na starcie zabrakło łodzian, którzy 
urządzili u siebie państwo w pań­
stwie (chyba P. Z. L A. wyciągnie 
konsekwencje) oraz chorych Jurcza­
ka i Płotkowiaka.

Wyniki techniczne: 1) Dzwonkow­
ski (Zryw Włocławek) 16:52,6: 2) Kie 
las (Zryw Gdańsk) 17:06.9; 3) Boniec­
ki (Czytelnik, Gdynia) 17:07,5; 4) Kwa 
pień (Wisła Kr.) 17:18,8; 5) Wierkie- 
wicz (Warta) 17:24; 6) Urban (Wisła); 
7) Zadrożny (Saturn Bytom): 8) Wię­
cek (Wisła): 9) Czajkowski (Syrena); 
10) Mielczarek (Dąb Wrocław).

Drużynowo; 1) Wisła Kraków 65 
pkt., 2) Zryw Włocławek 148 pkt., 3) 
Syrena 192 pkt.

W grupie organizacji: 1) Zryw (Wło 
cławek) 346 p., 2) OSA Toruń 454 p.,

Oszczep: 1) Kowal (L) 44,10. 2). 
(T) 40,15. 3) Florczyk (T) 39,19. 
konkursem Bobiński 48,53 m. 
konkurencji pań: 60 m: 1) Gier*- 
(L) 9,2 sek. 2) Machocka (L) 1®

Polski nie 
PZLA stoi 
rozwiązania 
lekkoatlety-

W

Slcład Krakowa 
o puchar Kałuży

KRAKÓW, 11. 5. (Tel. wł.) —
nadchodzący czwartek, 15 b. rn., odbędą 
się pierwsze w tym roku zawody o pu­
char Kałuży pomiędzy reprezentacjami 
Łodzi i Krakowa. Kapitan sportowy 
KOZPN-u, Zastawniak, ustalił skład dru­
żyny Krakowa: Jurowicz, Barwiński, 
Flanek, Jabłoński I, Parpan, Jabłoński 
II. Giergicl, Gracz, Kohut, Różankow- 
aki, Bobula.

W tym składzie Kraków pokonał w 
uh. tygodniu reprezntację Sofii 2:1.

★
KATOWICE, 11.V. (tol. wł.). W czwartek, 

15 bm. odbędzie «ię w Katowicach spot­
kanie o puchar ś.
Śląsk — Poznań. Drużyna śląska wystąpi 
w składzie: Brom, (Janik), — Michalski, 
Siwy, — Gajdzik, Piec II, Rabanda, — Ba­
rański Cieślik, Cebula, Bąk, Biela.

Zawody odbędą się na stadionie Po. 
ponl.

P- Józefa Kałuży

Głos ma
Rudom

RADOM, 11. 5. (Tel. wł.) W niedzie- 
Ię odbył się w Radomiu wiosenny bieg 
na przełaj, zorganizowany przez miej­
scowe kluby Zryw i Milicyjny KS Grom. 
Na starcie ponad 200 zawodników i za­
wodniczek. W kat. dziewcząt zwycięży­
ła Pyzon ze Zrywu, w kat. juniorów 
W. Kosiec ze Zrywu, w kat. mężczyzn 
Z. Miernik (Granat ze Skarżyska).

★
W sobotę odbyło się towarzyskie spo­

tkanie bokserskie pomiędzy kombinowa­
nym zespołem Radomiaka a Partyzan­
tem z Kielc, zakończony wysokim zwy­
cięstwem drużyny miejscowej 13:3.

W półciężkiej Kotkowski zademon­
strował doskonałą formę, nokautując w 
1-szej rundzie Kurkę.

★
W piątek i sobotę na boisku Zrywu w 

parku miejskim odbył się 2-dniowy tur­
niej piłki ręcznej. Zwycięzcami byli: w 
siatkówce kobiecej — Lechia, w siat­
kówce i koszykówce męskiej — Rado- 
miak.

oraz kółka 
dopingiem 

dwa mecze 
więcej, niż

wać wciąż werbować masy. Do końca 
sezonu jest jeszcze daleko i może da się 
odrobić teren, stracony głównie z powo­
du zbyt optymistycznego nastroju, jaki 
panował w PZLA w chwili tworzenia 
projektów.

Trochę lepiej przedstawia się sprawa 
podciągnięcia naszej lekkoatletyki 
wzwyż (urządzono obozy kondycyjne), 
ale i tu nie uczyniono wszystkiego, co 
należało.

Srebrne i złote odznaki 
olimpijskie są zbyt małym 
dla zawodników. Jeden czy 
międzypaństwowe zrobiłyby
sięganie po gruszki na wierzbie (złote 
odznaki). Walka o zaszczyt bronienia 
barw państwowych na pewno jest łatwiej 
sza do przeprowadzenia niż osiągnięcie 
wyników, na które nie wszyscy mogą li­
czyć.

Nasuwają się pytania: czy możemy 
wystawić reprezentację lekkoatletyczną 
i z kim moglibyśmy walczyć.

Zawodnicy podczas pierwszych star­
tów wykazali formę zadawalającą, gwa­
rantującą, iż wyniki tegoroczne będą 
lepsze niż w r. ubiegłym.

Jaraczewski miał już 11,0 sek. na 100 
m, Prywer dwukrotnie przekroczył 14 
m w kuli, Kocot i Kozubek rzucają 
młotem na niezłym poziomie, Adamczyk 
i Kuznicki biją rekordy życiowe, 
Dzwonkowski poczynił przez zimę wiel­
kie postępy, średniodystansowcy byli w 
roku ubiegłym najbardziej obiecującym 
materiałem i ich rekordy życiowe pry­
skać będą, jak bańki mydlane.

A przecież jest jeszcze Rutkowski, 
Piaskowy, Puzio, Grohman i ze starej 
gwardii Morończyk, Gierutto, Hoffman.

Z nich dałoby się zapewne stworzyć I 
reprezentację, która mogłaby walczyć, i 
choćby z drugim garniturem Czechosło- ; 
warji,

Mecze międzjTiaństwowe odbywają się

LISTY

Prosimy 
prof. Ciszewskiego!

Szanowna Redakcjol W «dniu 28.IV.47 r. 
rozpoczęły się rozgrywki międzyszkolne 
w piłce nożnej okręgu warszawskiego. 
Drużyna naszej szkoły to Jest państw, 
gimn. i lic. ks. 3. Poniatowskiego z 2o-1 
liborza która została zaliczona do grupy

tu SOBOLOWIE PODLASKIM
W Sokołowie Podlaskim „Zryw" pokonał 

WKS Siedlce 3:0 (1:0), w meczu o mistrzo­
stwo kl. A. Bramki dla zwycięzców uzy­
skali: Kalicki Paweł, Ostachowlcz Tadeusz 
I Wierzbicki.

dziś w specjalnej atmosferze. Każda 
porażka traktowana jest jako kompro. za;mowan;e dalszych miejsc. |
mi tac ja. A warto tu zaznaczyć, że przed Dzwonkowski. finiszując bardzo ła- ( 
wojną też przegrywaliśmy (np. siedem ^nie, powiększył znacznie przewagę' 3) TUR — Warszawa 540 p. 
lekkoatletycznych spotkań z Węgrami). ’ na(J Kielasem i Bonieckim. 
Nie mówiło się wtedy o kompromitacji. 
Bo żeby zwyciężać, trzeba umieć prze­
grywać. Każdy mecz był tylko nauką i 
pozwalał stwierdzić, że jesteśmy coraz 
bliżsi swoich mistrzów.

Więcej emocji daje walka z równym 
przeciwnikiem. Rumunia czy Bułgaria 
i Jugosławia cierpią na ten sam kom­
pleks co my. Boją się walki z mocniej­
szymi.

Może najłatwiej dałoby się zorgani-' 
zować mecz z drugą reprezentacją Cze­
chosłowacji. Walka z drugim garnitu­
rem nie jest dla sportowców hańbą. Bo 
gdyby nią była, nie miałyby przed woj­
ną z kim walczyć rezerwy polskiej re­
prezentacji bokserskiej, czy piłkarskiej, 
które były przez długi czas niedościgły­
mi wzorami choćby dla Łotwy.

Zastanowienie się nad zagadnieniem 
meczu międzypaństwowego dla panów 
uważamy za godniejsze uwagi,1 niż snu­
cie olimpijskich planów i walkę o mi­
strzostwa Europy. -S. S.

i
Niespodzianką było dopiero 12 miej 

śce Kwiatkowskiego, który w roku 
tib miał nailepszy czas w Polsce w 
biegu na 5.000 m.

Najstarszy uczestnik biegu, 40-1etni 
Głuszcz (rekordzista Polski w biegu 
30 km) ukończył bieg na 35 miejscu. 
Na trasie wycofało się 22 zawodni­
ków.

(Suchedniów) — Party» 
(5:1), Ludwików (Klei" 
(Kielce) 5:1 (2:0), SKS 
— Atom (Starachowice)

200 juniorów pływackich
yJ zasiliło sŁereiji Pogoni

Pływacy śląscy robią obecnie dwu- pływaków Szczok, Kiecka I, Szołty*
<

prze-

IfJFOffOUłJ
w Jarosławiu

Jarosław. Wyniki naród. Biegu na
taj na trasie 3.000 m: 1) Homka (Gimn. 
Handl.) 11:52,6; 2) Szajna St. (G. H.) 11: 
53,8; 3) Rakoczy Kaz. (G. H.) 12,02; 4) Wrocławia. 
Bojarski T. (Gimn. Roln.); 5) Cichy Wł { 
(Szk. Bud.); 6) Woźniakowski 
Bud.).

SKIERNIEWICE GÓRĄ!
W Widzewie na boisku Wimy, 

„Unia" Skierniewice pokonała 
„Przebój" 6:0 (2:0) w meczu o mistrz. 
B. tozówl Bramki strzelili: Szczepaniak 
Hryniewlckl 1, Gwiazdowski 1, Jaskóla 
Zelenay 1. Sędziował Walczak.

T.

Z.
t.

(Szk

Z.
K.

tygodniową przerwę wiosenną. Zawo- 
j dnicy „Piasta" wypoczywają >uż od 
i tygodnia i zamierzają po raz pierwszy 
I wejść do wody 9 bm., ale tylko w 

tym wypadku, jeśli w tym dniu do- 
' szłyby do skutku zawody z IKS-em z

R.
S

kl.
2,
1,

Pogoń unika także obecnie wody. 
Wąs jest przemęczony, a Madejówna 
wyjechała ze szkołą, do której uczę­
szcza, na 3 tygodnie do Kudowy. Ko- 
kotówna pacuje zawodowo 12 godzin 
dziennie i nie ma czasu na treningi.

Nogaj złamał rękę przed dwoma ty­
godniami podczas treningu, a trójka

Legia traci pierwszy punkt
WOZPNw rozgrywkach klasy ,,AU

W rozegranych w niedzielę zawo­
dach o mistrzostwo klasy A padły na­
stępujące wyniki:

MARYMONT — ZNICZ 3:3 (1:1)
yC^ynik nierozstrzygnięty jest właści 

wym odzwierciedleniem przebiegu 
gry i sił obu drużyn. W drużynie Ma- 
rymontu najlepszą była linia napadu,! 
w Zniczu natomiast na specjalne wy-. 
różnienie zasługuje trójka obronna., 
Mecz miał przebieg bardzo interesu- 
jący i do ostatnich minut gry wynik ’ 
stał pod znakiem zapytania.

Pierwszą bramkę zdobył Zawiślak 
dla Znicza po błędzie bramkarza Ma- 
rymontu, wyrównał przed przerwą Ol' 
szewski. Po zmianie pól Znicz prowa-1 
dził 2:1 ze strzału Wojciechowskiego 
(karny), lecz krótko potym Olszewski' 
wyrównał poraź drugi; trzecią bram-, 
kę dla Znicza strzelił znowu Zawi­
ślak, lecz krótko przed końcem Ma-

niętym. Oba zespoły nie mogły wyka­
zać swej rzeczywistej klasy z powodu 
porywistego wiatru. On to też przy­
czynił się do zdobycia bramki przez! 
Cyganika z rzutu rożnego. Drugi 
punkt dla Legii zdobył po ptzerwte 
Górski.

Bramki dla gospodarzy zdobył Pa­
wlak (obie). Wyróżnił się 
Bzury Majewski. Zawody 
Lazarewicz. Rezerwa Legii 
drugą drużynę Bzury 4:3 
dziował Skórzewski. (c).

bramkarz 
prowadził 
pokonała 
(0.2). Sę-

Mirków 
lepsza drużyna 
ków na Jego własnym boisku, 
strzelili: Ryniewicz (2), Błażejczyk I 
panty (po 1). dla pokonanych lewy 
nik z zamieszania podbramkowego, 
żyna Mirkowala grała bardzo ostro 
goście wrócili do domu z sześcioma 
ko kontuzjowanymi zawodnikami. Zawody 
prowadził Augustyniak. Mirków II — Ra­
dość II 2:0 (1:0).

Radość 1:* (0:1). Technicznie 
Radości zwyciężyła Mir- 

Bramki
Kor- 

łęcz- 
Dru. 
toteż 
ciąż-

(c)

★
Okęcie. Mecz nie od- 
kierownictwo Elektrycz-

liborza Która zosieia , , , , .porannej rozegrała 4 spotkania zyskując | rymont zdołał wyrównać poraź trzem
w nich 7 punktów I stosunek bramek 8:2. 
Zremisowała tylko przy fatalnej pogodzie . 
z gimn. T. Kościuszki z Grochowa. W mię­
dzyczasie drużyna gimn. Kościuszki zy­
skała także 7 punktów I stosunek bramek 
8:1. Ale drużyna ta zyskała 4 punkty I 6 
bramek z walkowerów. Mianowicie nie 
stawiły się drużyny gimn. Staszica I gimn. ‘ 
Limanowskiego z którymi gimn. Poniatow­
skiego wygrało po równorzędnej walce 
2:0 i 4:1.

Sędziujący te zawody prof. Ciszewski j 
oświadczył nam że drużyna gimn. Ko- ' 
ściuszkl zostaje mistrzem grupy gdyż ma 
lepszy stosunek bramek. Na naszą propo­
zycję aby drużyny gimn. Kościuszki I Po­
niatowskiego rozbgraly jeszcze jeden mecz 
odpowiedział odmownie.

ze strzału Olszewskiego. 
Sędziował Persiak.

SKS — POGOŃ 2:1 (0:0).
Zawody pomiędzy poprawiającą 
meczu na mecz Pogonią a drużyną

się
z
„Spółdzielców" przyniósł zwycięstwo 
tej ostatniej. Oba zespoły były całko 
wicie równorzędne i najsprawiedliw­
szym byłby wynik remisowy. Pierw­
sza połowa zawodów nie dała wyni­
ku bramkowego.

Po zmianie pól gra przybrała na 
szybkości. SKS—lepszy w polu, za to 

uapuw.u«,«, ; Pogoń posiada więcej niebezpiecz-
Uprzejmie proszę Szanowną Redakcję by , nych sytuacji podbramkowych, 

wpłynęła na czynniki miarodajne, które 
by nam pozwoliły 
decydujący mecz, 
mistrzostwie lub

! W 22 minucie prowadzenie dla
rozegrać Jeszcze jeden SKS.U z<Jobywa 

który zadecydowałby o 
vlcemiitrzostwie "grupy

★
Przyłączamy się do naszych młodych 

przyjaciół z gimn. Im. ks. Poniatowskiego 
i prosimy prof. Ciszewskiego, by uwzględ | 
nił Ich sportowe argumenty. W Anglii pa- ' 
nuje dobry zwyczaj omijania suchdj litery i 
prawa. Jeśli pozostaje ona w sprzeczności 
z t.zw. duchem sportowym. Zdaje się, że 
mamy do czynienia właśnie z takim wy­
padkiem I mecz na boisku będzie naj-, 
sprawiedliwszym rozstrzygnięciem. T

11 minut później,
Skierczyński. 
goście wyrównują

W
Ili minut późntei, goście wyrównują 
. ze strzału Kozłowskiego (karny). Zwy 

i cięską bramkę zdobył w 39 minucie 
po solowym biegu Burzyński. Sędzio­
wał Fidler.

W przedmeczu rezerw zwyciężyła 
Pogoń 2:1 (2:1). (c).

BZURA — LEGIA 2:2 (0:1).
Mecz drużyn, zajmujących w tabeli 

klasy A pierwsze i drugie miejsce, 
Rod. zakończył »ię wynikiem nierozstrzyg-

RUCH — SKRA 7:3 (1:2)

W meczu rozegranym w Źabieńcu,, 
Ruch z Piaseczna pokonńł Skrę w 
stos. 7:3 (1:2). Bramki zdobyli Za- 
rychczyński (3), Radomski (2), Lipski 
i Laskowski dla Ruchu oraz Życzyń- 
ski (2) i Salomowski dla Skry.

JEDNOŚĆ- SYRENA 1:0 (0:0)
Poprawiająca się ostatnio drużyna 

Syreny przegrała po równorzędnej 
grze z Jednością na jej boisku w 2a- 
bieńcu.

Po ostatnich rozgrywkach tabela 
klasy A wygląda następująco:

KLASA B

punkt. bram.
Legia 19: 1 53:12
Bzura 15: 5 26:19
Znicz 13: 7 22:15
Ruch 12: 8 29:17
SKS 11: 9 19:17
Jedność 11: 9 11:13
Marymont 8:12 15:27
Pogoń 4:,16 13:25
Syrena 4:16 9:30
Skra 5:17 12:34

Bramkl zdo-Mokotów — Koło 2:0 (1:0).
byli Kisiel I Walasek. Gra szybka na dość 
wysokim poziomie. W ciągu meczu prze­
wagę posiadała drużyna* Mokotowa. Po 
przerwie zawodnicy Koła nie wytrzymali 
kondycyjnie i tylko bramkarz uratował 
swą drużynę od większej porażki.

W zespole zwycięzców wyróżnili się Ce­
liński, Narożnlak I Kwatkowski. Sędziował 
Gronowski. W przedmeczu rezerw zwycię­
żyło Kolo 6:1 (4:0). i

Elektryczność — 
był się, ponieważ 
noścl nie zgodziło się na rozegranie me­
czu mistrzowskiego bez sędziego, wyzna­
czonego przez Kol. Sędz. Zgodnie z re­
gulaminem gospodarze (tj. Elektryczność) 
mieli jednak obowiązek rozegrania za­
wodów — przyczym prowadzić je miał 
sędzia wylosowany z kandydatów, zapro­
ponowanych przez 
Elektryczność grozi 
v.o. i 0:3.

kapitanów obu drużyn, 
w myśl regulaminu

★
(Ożarów).Błonia — Start

„Derby", rozegrane w Błoniu, 
się po b. ciekawym przebiegu wynikłom 
bezbramkowym.

★
Pancerni — Ursus 2:1 (1:0). Niezasłużona 

porażka Ursusa, który przeważał przez 
większą część meczu. Zwycięska bramka 
dla wojskowych padla z winy bramkarza 
Ursusa. Bramki zdobyli: Smoleński I Zmu­
da dla Pancernych, oraz Osuch dla Ursusa. 
Sędziował Paszek.

Sąsiedzkie 
zakończyły

Piast — Turowlanka »:0 (4:0). Bramki cfla 
zwycięzców strzelili tuczyński (5), Pratzer 
(3) I Nowak II (1). Sędziował Szymaóczak. 
W przedmeczu rezerw wygrał Piast 
4:0 (2:0).

★
tyrardowlankę — Drukarz 4:1. Wysokie 

zwycięstwo gospodarzy nad Drukarzem w 
meczu rozegranym 
wie.

na boisku w żyrardo-

KLASA c

W rozgrywkach 
padły następujące

Milicyjny — Głuchoniemi 9:0. 
Płomień — WKS Jim S:0.
Świt (W-wa) — TUR Błonie 5:1. 
Targowlanka — Wilanów 1:0 (0:0). 
Sędziował Kanabus.

o mistrzostwo 
wyniki:

kl. C
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sek ochotniczo przyłączyła się <ło przy, 
musowej przerwy kolegów. Wszyscy, 
jednak w najbliższym czasie ruszą O' 
choczo do pracy, bo pracy będzie 
dużo.

W ostatnich dniach do Pogoni zglo 
siło akces przeszło 200 juniorów W 
wieku 14 — 16 lat, których trzeba 
będzie uczyć trudnych arkanów crawl 
la, żabki czy motylka. Pełną parą 
idzie praca tylko w BBTS-ie, gdzie 
pływacy z powodu uszkodzenia pły­
walni krytej próżnowali prawie przes 
pół sezonu zimowego. Obecnie chcą 
nadrobić tę stratę.

W tych dniach Bielszczanie wyje­
dnali sobie prawo organizacji mi­
strzostw letnich Polski w Biel­
sku. (JN).

„Wisła**
rozpoczyna sezon

Stołecznny Klub Wioślarski „Wi­
sła" przystępuje do organizacji sek­
cji: regatowej, turystycznej, żeglar­
skiej, kajakowęj, pływackiej, jachtin­
gu motorowego i motocyklowego, 
oraz gier sportowych.

Klub wzywa wszystkich członków i 
sympatyków do zgłaszania się ńa 
przystań przy Wale Miedzeszyńskim 
(Saska Kępa na wprost ul. Walecz­
nych) w godz. 17 — 20.

Odpouiedii 
Redakcji

Jednym

Ozlęk-J- 
powró-

Zenon P. Kraków. Z przyjemnością pria- 
czytaliśmy. Odpowiedź listownie.

J. Zak. Kraków. Zamieścimy w 
z najbliższych numerów.

Student Politechniki Gdańskiej.
Jemy za zaufanie. Do spraw tych
clmy przy okazji. Obecnie życzymy sobie 
wszyscy, by wypadło Jak najlepiej. Dzi­
siaj krytyka byłaby I tak spóźniona. Po­
staramy się Panu odpowiedzieć może li­
stownie. Pozdrawiamy.

Edw. Lich. Przemyśl. Dziękujemy, Już po­
siadamy korespondenta. Adres na wszelki 
wypadek notujemy.

Wiesław Cergow. Kraków. Niestety, nie 
interesowaliśmy się specjalnie ubiorem 
bramkarza Partyzanta, to też trudno nam 
odpowiedzieć czy grał w watowanych 
czy niewatowanych spodenkach.

Marian Pawi. Wałcz. Ust Pana przekaza­
liśmy WOZPN.

Kielecki OZPN. List otrzymaliśmy znacz­
nie wcześniej, niż przekaz, to też nie 
nie poruszaliśmy te] sprawy. Pójdzie w 
następnym numerze.

72.— 
208,— 
Admi-

WARUNKI PRENUMERATY
od dnia 1 listopada

miesięcznie ................................ zł.
kwartalnie ....... zł.

Wpłacać wyłącznie na adres
nistracji — Warszawa, ul. Mokotow 
ska 3 „Przegląd Sportowy"'.

CENY OGŁOSZEŃ:
za 1 mm w |ekście szerokości jedne! 
szpalty — 40 zł. tłustym drukiem 

100% ‘drożej.

B-31364


